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Z D łu ż ą c e j chwili.
Lud polski pod pruskim zaborem, dal 

niejednokrotnie dowód swej dojrzałości po­
litycznej, wobec której nie mogły wywrzeć 
szkodliwego wpływu zakusy, zmierzające 
do zbałamucenia , prostaczków". Właśnie 
celem wytworzenia wśród nich zamętu po­
jęć, zakładał rząd kilkakrotnie pisma reda­
gowane v  języku polskim, ale w antypol­
skim duchu. Gadziuówki te przecież utrzy­
mywały się zaledwie po kilka miesięcy. 
Zawód, jakiego doznał rząd, nie zraził in­
nych przeciwników polskiego ruchu. Oto 
uiektórzy księża-germanizatorowie, nie za­
dowoleni z prasy polskiej, usiłują sparali­
żować jej działalność, zakładajae własne 
organa redagowane w języku polskim. Do 
takich pism należały także Nouiny War- 
miriskie, założone celem zgnębienia zasłu­
żonej Gazety Olsztyńskiej. Ale nadzieje 
zawiudly germanizatorów Poczciwy lud 
polski na Warmji popierał zagrożone pi­
smo wszelkiemi siłami, a „wilczka w ba­
raniej skórze,‘ t. j. Nowin \Y ar miń* kich 
pie wpuszczał do swych chat. Dlatego też 
wydawca, Niemiec p. Buchholz, człowiek 
poczciwy, a nawet Polakom życzliwy, ale 
niezdolny zrozumieć ich potrzeb, ich ducha, 
zapowiada, ie  z dniem 1 lipca h. r. zw- 
nie swe wydawnictwo. Wyjdzie to na ko­
rzyść sprawy polskiej i katolickiej, bo an­
tagonizm między dwoma pismami polsko- 
warmióskiemi mógł tylko doprowadzić do 
zaostrzenia przeciwieństw, jakie istnieją 
m.ędzy patrjotycznym ludem a niektóry­
mi księżmi. Mówimy wyraźnie „niektóry 
mi", albowiem wiadomo nam, że wśród 
duchowieństwa katolickiego w Polsce pru 
skiej, bez względu na narodowość poszcze­
gólnych osobistości, przeważnie są ludzie 
zacni a karjerowicze należą do wyjątków. 
Celem jednak przysporzenia sobie germa­
nizatorów, udziela rząd teologom niemie­
ckiej uarodowości stypendjów z funduszu 
antypolskiego.

Oto, co w tytn przedmiocie piszą z dje­
cezji chełmińskiej do Gazety Toruńskiej '

„ Prawdopodob’eństwo pobierania wspar­
cia z funduszu antypolskiego przez teolo­
gów djecezji naszej jest bardzo wielkie, a 
przemawia za tom fakt następujący : Ro 
ku 1887 w miesiącu październiki* przy­
szedł do mnie p. S. z K , drugi Re* na 
księztwo Poznańskie, z prośbą o wskaza­
nie mu sześciu kandydatów teologji kato - 
lickiej z djecezji chełmińskiej, o których 
utrzymanie n? akademji przez lat cztery 
starać się będzie p. Oertzen, landrat po­
wiatu bydgoskiego, dając każdemu rocznie 
300 tal. wsparcia

„Kiedym żądaną liczbę akademików wy­
mienił, ale z umysłu nazwiska tylko sa­
mych Polaków, odrzekł; Wiadomo księ­
dzu, w jak smutnych żyjemy czasach — 
„das Geld v«ird naemlieh aus dem Anti- 
poleufonds er tnommen und die Kandida 
ten mussen Deutsche sein". Nie otrzyma 
wszy czego pragnął odemnie, oświadczył, 
źe poprosi ks. oficjała Luedke o wskaza­
nie mu Niemców teologów, z którym, jak 
mówił, zapoznał się w Raciążu przy in­
trodukcji ks. R. Czy interpelant udał się 
w tej sprawie do Pelplina i czy życzeniu 
jegu zadość się srało, nie umiem powie­
dzieć, można przecież przypnścić, iż przy 
słabości ludzkiej i biedzie powszechnej, tak 
czy owak znalazła się żądana liczba kan­
dydatów.

„K to z gimnazjastów katolików naro­
dowości niemieckiej pobiera wsparcie z 
funduszu tego czy tam antypolskiego, to 
jesi jawną tajemnicą wśród uczniów każ- 
dego gimnazjum, pomimo starauia utrzy­
mania tej wcale nie pięknej sprawy w u- 
kryciu przez przełożonych, a pobierający 
sami zdradzają zazwyczaj tajemnicę i od­
znaczają się, pomni celu, w jakim pienią 
dze pobierają i przysłowia : „ W essen Brot 
ich esse, dessen Lied ich singe“ , większą 
nienawiścią do swych współnezniów pol­
skich. To zatruwanie serca młodzieży w 
samem zaraniu życia, to napawanie jej 
nienawiścią do drugich od samych niemal 
pieluch, samo się sądzi, a pewnie nikt się 
nie znajdzie, ktoby śmiał bronić strony 
moralnej jałmużny rzeczonej, bo to grosz 
juuaszowski".

Wszystkie środki antypolskie a więc 
wycnowywanie fachowych księży-germani 
zatorów, przyczyniają się tylko do obudzenia 
samowiedzy ̂  narodowej wśród najszerszych 
mas polskiej ludnośoi. Jak szybko ta sa 
mowiedza się budzi, dowodzi, obok War 
mji, Ślązk Górny. Os.,by, które przed kil­
ku Jaty zwiedzając okolice- Bytomia i Ra­
ciborza gorszyły się, wiaząo, j  ak miano­
wicie robotnicy przejęci byli duchem pru- 
Bkim i chętnie popisywali aię niemczyzną, 
zauważyły, przejeżdżając świeżo przez Slązk, 
bardzo pocieszającą zmianę na lepsze. Każ­
dy robotnik polski czuje się Polakiem i 
śmiało a odważnie odzyws się w ojczy­
stym języku, z którego jest dumny, i któ­
remu wyższość nad niemieckim przypisuje. 
Młody Górnoślązak nie marzy już, jak 
dawniej, o zwiedzeniu Wrocławia lnb Ber- 
hi_a, lecz tęskni za Krakowem i pośpiesza 
tam, snoro zdoła oszczędzić potrzebne na 
drogę pieniądze.

Jakże skromne są w obec tego rezulta­
ty zabiegów przywódców ruchu narodo - 
wego w Księztwie cieszyńskiem. Ludzie 
znający dobrze tamtejsze stosunki u­

trzymują, że germanizacja na Ślązku au- 
strjackim postępuje szybkim krokiem, a 
nie trudno uwierzyć, że tak jest rzeczywi­
ście, jeżeli się zważy, jak się niemczą za­
chodnie kresy Galicji, a mianowicie okoli­
ce Biały i Żywca. Wina to nasza, bo nie 
dość staramy się o zabezpieczenie naszych 
granic przed zalewem obcego żywiołu A 
przecież, jeżeli uie będziemy się starali za­
radzić złemu, prędzej czy później germa- 
nizaoja dotrze aż do Krakowa. Wszak już 
dziś Niemcy i  Biały i Bielska podają rę­
kę swym rodakom , zamieszkałym w na - 
szem mieście od lat wielu, a bynajmniej 
nie starającym się zżyć z rdzenną ludno 
ścią. Kolonja uieuiiecka w Krakowie co 
raz więcej się wzmaga, ma z pół tuzina 
prywatnych szkól niemieckich, a w tym 
roku sprowadziła sobie uawet z Bielska 
niemiecką trupę dramatyczną, która przez 
kilka tygodni dawała przedstawienia w 
Kasynie wojskowem.

E R J E 3J I .

Kierujący losami Serbji mężowie stanu 
widocznie pozazdrościli laurów prezesowi 
bułgarskiego gabinetu p. Stambulowowi i nie 
mniej od niego energicznie zabrali się do 
zgniecenia czynników, które usiłowały za­
kłócić obecny porządek. Objawem tej e- 
uergji było mianowicie wydalenie z Bel­
gradu exkrólowej Natalji. W przedmiocie 
tym miał korespondent paryzkiego dzien­
nika Eclaire rozmowę z Risticzem, z któ­
rej przytaczamy najważniejsze szozegóły.

„Pierwszy rejent zauważył przedewszy- 
stkiem, że za granicą, w relacjach o serb­
skich wypadkach zanadto przesadzono, na­
stępnie przeszedł do historji sporn mię­
dzy królem a Natałją, twierdząc, że Ser- 
bja nie mogła dłużej znosić skutków złe­
go humoru pary królewskiej. Milan, jako 
człowiek inteligentny, zrozumiał sytuację 
i zrzekł się tronu, a następnie zastosował 
się do postanowień rejencji. Bezwątpienia 
przykrą było rzeczą wydawać wyrok n i 
kobietę, lecz trudno już było dłużej zno­
sić następstwa jej pysznego i samolubnego 
charakteru. Nie zważała ona zgoła na 
przedstawienia rejencji. Wszystkie próby 
pojednania, misja Hunyadego, osobista in­
terwencja jenerała Belimarkowicza — któ­
rego przyjęła gniewem i obelgami na całą 
rejencję i każdego z nas —  spełziy na ni- 
czem Tymczasem królowa „robiła polity­
kę", ściągała około siebie resztki postę­
powców, t. j. tej partji, która swego cza­
su wywołała wojnę z Butgarją, wrzekomo 
dla ochrony traktatu berlińskiego, judziła 
opozycję, spiskowała i zakłócała spokój 
kraju. Nie pozostawało nic innego, jak wy­
dalić ją z kraju. Wina przelanej krwi spa­
da tylko na nią. Minister spraw wewnę 
trznycb oznaczył bez uaszej wiedzy czas 
wydalenia królowej, a dzięki niezręczności 
organów wykonawczych, udało się jej po­
starać o znaną demonstrację uliczną Zre­
sztą jam gotów wziąć na siebie moją część 
odpowiedzialności. To, co się stało, stało 
się dla dobra młodego króla, któremu je ­
stem ciałem i duszą oddauy; kiedy doj 
dzitr do pełnoletności, winniśmy mu oddać 
tron ustalony. To obowiązek, którego prze­
strzegać bezwzględni • musimy. W kraju 
awantura z Natałją nie wywołała wcale ta­
kiego wzburzenia, jak to za granicą opo­
wiadają; z wielu powiatów otrzymaliśmy 
uawet powinszowania, —  wszędzie zresztą 
po ustąpieniu porywów sentymentalnych 
poczynają pod wpływem rozsądku przy­
znawać nam słuszność tak, że nie ma jnż 
obawy poważniejszych zawikłań z powo­
du Natalji“ .

Tyle Risticz, Usiłowania zmierzające do 
ustalenia tronu młodego króla tylko po­
chwalić możua, ale czy przyczynią się do 
tego agitaoje wielkoserbskie i demonstracje 
rusofilskie, wątpić należy.

Natomiast projekt utworzenia federacji 
ludów bałkańskioh uważamy za bardzo ra 
cjoualny, ale pytanie, czy łatwo go będzie 
wykonać. Celem omówienia tej sprawy 
zwołał prezes serbskiej Skupczyny p. Ka- 
tic reprezentantów uarodów bałkańskich na 
konferencję, która odbędzie się w Jagodinie 
dnia 31 maja starego stylu. Odezwa p. 
Katica brzmi jak następuje:

„M ój przyjacielu! Wychodząc z punktu, 
że sprawy publiczne wymagają pilnego zaj­
mowania się w właściwym czasie, nastrę­
cza się każdemu konieczność rozważyć py­
tanie, w jaki sposób zapewnić sobie to, 
co już posiadamy, i jak kroczyć dalej na 
drodze postępu. Dla jednostek nie przed­
stawia to trudności zapewnić sobie byt, 
inna rzecz dla ludów. Historja stawia nam 
przed oczy wiele przykładów, że ginęły 
ludy, podczas gdy jednostki pędziły życie 
bez troski. Doświadczenie wykryło nam 
przyczyny i wskazało lekarstwa; stosując 
się do tego, dąży wiele ludów, aby usu­
nąć przeszkody, które ich rozwój tamują. 
Na tej drodze reform znajdujemy się i 
my, pracujemy wedle sił, lecz to co osią­
gnęliśmy, nie jest jeszcze dostatecznem. 
Przyczyną główną jest ta okoliczność, że 
lud nasz w znacznej części żyje pod pa­
nowaniem obcem, a co gorsza , że najro­
zmaitsze a egoistyczne dążenia ludów bał­
kańskich , nie pozwalają na podniesienie 
głowy. Od wieków przelewamy krew za 
eudze dobro, a któż jest w możności ozna­

czyć koniec tej ' alki ? O d nas zależy u- 
sunąć to złe zupełnie, lub je  zmniejszyć
przynajmniej.

, Myśliciele i patrjoci wszystkich szcze­
pów na Bałkanie doszli do przekonania, 
że bez federacji nie zapewnią sobie ludy 
spokoju. O Europie bezlitosnej nie ma na­
wet co mówić, a przed nami stoi pytanie: 
Czy nieudane próby federacji mamy wzno 
wić lub też pozostawić wszystko na los 
szczęścia ? Przy organizacji naszej partji 
wstawiono kw&stję tę w program a trze­
ba go tylko ożywić, trzeba myśl tę pro­
pagować bezustannie, aby w naszych urny 
slach zakorzenić się mogia.

„Pomagajmy sami sobie, a Bćg nam do 
pomoże. W celu zastanowienia się nad tą 
kwestją i obrania sposobu postępowania 
zapraszam Pana do Jagodiny na dzień 
31 maja b. r.“

Właśnie od sposobu postępowania zwolen­
ników federacji ludów bałkańskich zależeć 
będzie powodzenie ich usiłowań. Wycze 
kujemy przeto z wielką ciekawością wyni 
ku narad w Jagodinie.

Z KRAJU.
Kontrola artykułów nabiałowych po 

miastach.

Na ostatniej sesji uchwalił Sejm polece 
nie Wydziałowi krajowemu, ażeby wpłynął 
we właściwej drodze na reprezentaoje miast, 
iżby zaprowadziły ścisłą kontrolę jakości 
wprowadzonych do miast artykułów nabia­
łowych.

Sekcja stała krajowej komisji rolniczej, 
której Wydział krajowy sprawę tę do 
przedstawienia stosownych wniosków u- 
dzielił, postanowiła doradzić Wydziałowi kra­
jowemu, aby się wpierw zapytał reprezen­
tacji miast Krakowa i Lwowa, oraz innych 
większych miast, czyli i jaką kontrolę mia­
sta te nad sprzedawauemi artykułami ua- 
białpwemi wykonywają ?

Wskutek teg„ wezwał Wydział krajo­
wy magistraty miast: Krakowa, Lwowa, 
Tarnopola, Przemyśla, Rzeszowa, Tarno­
wa, Kołomyji, Stanisławowa, Sambora, 
Drohobycza, Nu wego Sącza i Białej. — 
ażeby przedłożyły sprawozdania, w jaki 
sposób kontrola ta bywa wykonywaną.

Z przedłoionyoh relacyj magistratów o- 
kazuje się, że kontrola artykułów nabiało­
wych albo wcale wykonywana nie jest, jax 
w Drohobyczu, — albo też wykonywana 
jest tylko na oko, bez używania specjal­
nych do tego przyrządów, albo używa się 
do ocenienia jakości mleka, samej wagi 
mlecznej, czyłi mlekomierza, jak w Tarno 
wie, N. Sączu, Przemyślu, Rzeszowie —  
co w wielu wypadkach tylko fałszowanie 
to pokrywać a zatem i ułatwiać może. Ma­
gistrat m. Rzeszowa, który próbę mleka 
przy pomocy tej wag wykonywa, sam 
przyznaje, że użycie tego instrumentu zu­
pełnie celowi nie odpowiada.

Tylko w Krakowie odbywa się kontrola 
mleka więcej racjonalnie, przez oznaczenie 
ciężaru gatunkowego ilości tłuszczu w mle­
ku zawartego, a ewentualnie i dodatku 
mąki —  chociaż, jak się okazało, i tam 
używano do badania przyrządów odpowie­
dnich.

Co się tyozy kontroli jakości masła i 
sera — to ta prawie wszędzie w ykonyw a 
się na oko, tylko magistrat m. Krakowa 
poddaje podejrzane masło badaniu w pra- 
oowni chemicznej, oclem oznaczenia dodat­
ku innych tłuszczów.

Tylko magistraty miast: Stanisławowa, 
a zwłaszcza stolicy krajn m. Lwowa nie 
uznały za stosowne odpowiedzieć na we­
zwanie Wydziału krajowego. Wiadomo na 
tomiast powszechnie, że we Lwowie arty 
kuły nabiałowe pozostawiają bardzo wiele 
do byczenia.

Z powyższego wynika, że chcąc jak naj­
rychlej uczynić zadość poleceniu Sejmu i 
wprowadzić po miastach taką kontrolę pro­
duktów nabiałowych, któraby konsumen­
tów rzeczywiście od fałszerstwa tych pro­
duktów chroniła, a tern samem produkcję 
zdrowych  ̂i czystych artykułów nabiało­
wych wspiera^ mogła —  należałoby udzie­
lić miastom dokładnej i na racjonalnych 
zasadach opartej instrukcji, w jaki sposób 
wykonywana być winna ta kontro'a. To 
też dowiadujemy się, że Wydział krajowy 
zamierza poruezyć opraoowanie tej instruk­
cji p. Urbanowi Massalsl ;i smu, inspekto­
rowi mleczarstwa w porozumieniu z prof. 
Zygmuntem Strueiewiczem

Komiyonalne dochodzenie z powodu prze­
rwy wału wiślanego pod Tarnobrzegiem-

(Dokończenie).

Jeżeli w r. b, Wisła zrzuciła lód po>i 
Krakowem już 7 -go marca, a lody z DOd 
Zakrzowa, położonego tuż poniżej Tarno 
brzega, odeszły dopiero 9 marca, częścią 
rano, częścią w południe, to nadpływają­
ce z góry 8 marca wieczorem kry musia- 
ły się o nieruchome lody w Tarnobrzegu 
i Zakrzowie zatrzymać i zator utworzyć, 
zupełnie niezależenio od stanu, w jakim 
się koryto rzek; znajduje.

Gdyby obecny »tan rzeki pod Podłę- 
żem, t. j. miedzy Tarnobrzegiem a Dzi­

kowem — jak twierdzi JE. Jan kr. Tar 
uowski — miał wywołać zator, a w kon 
sekwencji p*zerwę wału pod Tarnobrze­
giem, to musiałyby się były — zdaniem 
Namiestnictwa — takie konsekwencje od 
czasu przedostatniej przerwy w r. 1880 o 
wieje częściej objawiać, albowiem stan 
Wisły pod Podłężem był w tym okresie 
im więcej wstecz, tem gorszy i obszary 
lawin piaskowych dawniej bez porównan a 
większe.

Skoro przez lat tyle lody przez prze­
strzeń Wisły pod Podłężem bez porówna­
nia niekorzystniej ułożoną, aniżeli obecnie, 
bez przeszkody przecLodziły, to stan rze­
ki tamże i teraz wprawdzie jeszcze nie­
normalny, ale od dawniejszego tak znacznie 
lepszy, me mógł ani wyłączme, ani głó­
wnie spowodować wytworzenia się zatoru 
Wisły, który, jak podniesiono, powstał z 
zupełnie innych powodów.

Namiestnictwo nie podziela też zapatry­
wania, jakoby dawniej zatory rzadziej mia­
ły miejsce, aniżeli obecnie; zapatrywanie 
to tłómaczy się 'po prostu tem, że pamięć 
o dawniejszych klęskach dość szybko się 
zaciera, a o nowszych jest świeża; da- 
wnjej oyło zatorów i klęsk więcej, ale te 
już mało kto pamięta, choćby i dla tego, 
że przy niższej kulturze i wartości ziemi 
f/kody wówczas mniej odczuwano, aniżeli 
obeenie.

W obec danego położenia geograficznego 
Wisły, trudno się spodziewać, aby jej re­
gulacja tworzeniu się zatorów zupełnie za- 
pobiedz mogła, ale gdyby nawet cel ten 
dał się osiągnąć, to przecież n.e można 
pominąć tej okoliczności, że przeprowa­
dzenie regulacji z tego powodn jest utru­
dnione, że lewy brzeg W isły w przestrze­
ni, o którą chodzi, leży po za granicami 
Państwa i że wykonywanie budowli ‘wo- 
dnyen jest wyłącznym aktem dobrej woli 
obu interesowanych rząlów, bo wszelkie 
konwencje międzynarodowe mogą tylko o- 
kreśłać miarę i sposób tego wykonania, 
ale nie mogą zmusić żadnego z państw 
kontraktujących, do przedsięwzięcia pewnej 
budowy wogóle, a w szczególności do przed­
sięwzięcia iej w tem lub owem miejscu.

C de mniej jest budowli na lewym 
brzegu aniżeli na prawym, okazuje się z 
tego, że na 30 kim. długiej przestrzeni, 
od t. zw.: „skaiy“ pod Tarnobrzegiem do 
Popowio, t. j. do granicy Państwa tylko 
5 kim. brzegu prawego nie zabudowano 
do trasy, co jednak prawdopodobnie w la­
tach 1891—1893 nastąpi, a i na tych 5 
kim. brzeg jest pomniejszemi budowlami 
przeciw zerwaniu zabezpieczony; podczas 
gdy na tęi samej przestrzeni zabudowano 
10 xlm. lewego brzegu.

Dopóki i*a lewym brzegu stoją tylko 
dość słabe wały, wzmocnienie wałów po 
prawej stronie jest odpowiednim, jeżeli nie 
jedynym środkiem zabezpieczenia Powiśla 
od Klęsk zatorowych, a powiaty dąbrow­
ski i mielecki, silnie obwałowane, od lat 
już wielu znaczniejszych szkód wodnych 
od zatorów nie doznały. I  pod Tarnobrze­
giem od lat 11 nie było przerwy w wa­
łach, kióre dopiero w r. b. w wale ;zu 
pełnie nowym powstała, a więc nie było 
jej i po budowie tam, wspomnianych w 
piśmie JE. hr. Jana Tarnowskiego dopóty, 
dopóki dawnego skonsolidowanego wału 
nie usunięto. Jakkolwiek wobec powyższe­
go Namiestnictwo nie spodziew« się, by 
po uregulowaniu Wisły zatory lodowe zu­
pełnie ustały i jakkolwiek obstaje przy 
zapatrywaniach, wyrażonych pierwotnie, 
to przecież przy odbyć się mającej w r. b. 
Komisji międzynarodowej, dążyć będzie ile 
możności do jak najenergiczniejszej Czyn- 
nośoi przy reguiaou Wisły pogranicz­
nej.

KURJER LWOWSKI.

* Pani Marja hr. Badeniowa, małżonka 
p. Namiestnika, ofiarowała 150 złr. na 
budowę szkoły w Chłopczycach.

* W e Lwowie ma się utworzyć grnDa 
kapitalistów, zamierzających wprowadzić 
światło elektryczne w mieście naszem, a 
to w biurach, sklepach, magazynach i mie­
szkaniach. Delegat grupy tej powrócił w 
tych daiach z W iednia, gdzie badał spra­
wę Urządzenia stacji elektrycznej. Tu na­
wiasowo zaznaczamy, iż nowy teatr na 
Szkarpach oświetlony będzie całkowicie w 
ten sposób.

* Dożywotnie wsparcie z fundacji ś. p. 
dra Malinowskiego, w rocznej kwocie 280 
złr., opróżnione wsktek śmierci ś. p. Za 
wadzkiego, nadał Wydział krajowy na pro­
pozycję wydziału kasyna mieszczańskiego 
we Lwowie, literatowi p Józefowi Lasko- 
wnickiemu, długoletniemu współpracowniko­
wi Dziennika Polskiego.

KURIER PROWINCJONALNY.
* Czwartą aptekę w Przemyślu (na 2 a - 

saniu), nadało namiestnictwo aptekarzowi 
z Glinian, p. Brucknerowi.

* W  Łazach pod Radymnem rozpoczęto 
budowę cerkwi murowana

* Z  Żurawna donoszą pod d 3 b. m .: 
Namiestnik hr. B&deni, przybył wczoraj o 
godzinie 7 rano do Bóbrki, zkąd po zmia­
nie koni bezzwłocznie wyjechał na Chodo- 
rów do Żydaczowa. W  Żydaczowie od po- 
łuduia lustrował czynności starostwa, po- 
czem przyjmował marszałka powiatowego, 
sędziego powiatowego, przedstawicieli du­
chowieństwa i reprezentację gminy, oraz

zwiedził miejscową s'kołę indową podczas 
nauki i wydział powiatowy. O godz. 6-ej 
wieczór wyjechał namiestnik na noc do lir. 
Starzfńskiego do Łowczy, a o godz. 6-ej 
rano udał się z Łowczy powozem na Zura- 
wno do Kałusza.

* Tarnów' 5 maja 1891 r .— Artyści kra­
kowscy w tutejszym teatrze przedstawili 
wyborną komedię Michała Bałuckiego: Klub 
kawalerów. Publiczność bawiła się wybor­
nie i nie szczędziła oznak uznania wyho- 
U w com  gdyż utwór rzeczywiście granym 
był koncertowo. Strona finansowa wypadła 
także dodatnio, bo sala byia przepełnioną. 
Towarzystwo artystów krakowskich od pa 
ru lat urządza wycieczki, trwające parę 
miesięcy, po większych miastach Galicji i 
daje łatwą sposobność tamtejszym mieszkań­
com do zapoznania się z najnowszym re­
pertuarem sztuk oryginalnych i tłumaczo­
nych.

* Dobra Nahaczów, w powiecie jaworow­
skim położone, przestrzeni 1500 morgów, 
jirzesz+y od małoletnich spadkobierców ś. p. 
Kajetana Torosiewicza, ua własność p. W ła­
dysława Youngi z Trzcieńca.

f  W Bochni zmarł w tych dniach lekarz 
miejscowy, dr. Lewandowski, człowiek po­
wszechnie szanowany. Miasto poniosło ze 
śmiercią zacnego lekarza ciężką stratę.

KURJER BUKOWIŃSKI.

* Z Ozerniowiec donoszą, iż ukąszony 
przez psa wściekłego prof. dr. Strcbl po­
wrócił z Bukaresztu , jako już wyleczony.

* Czerniowiecka Gazeta Polska p isze: 
Z nietąjonym przekąsem konstatują Buk. 
Nachr fakt, że oprócz kościoła Serca Jezuso­
wego, buduje się w Czerniowcach „in aller 
Stille“ jeszcze jedna świątynia katolicka/ a t, > 
mianowicie malutka kapliczka, którą wzno­
szą w swej realności osiadłe tutaj Siostry 
im. Marji. Nie pojmujemy doprawdy, dla­
czego B. Nachr. tyle jadowitej złości wy­
lewają na to, iż luduość katolicka dla sie­
bie buduje katolickie kaplice ? Wszakże w 
Czerniowcach np. istnieje niezliczona liczba 
bożnic izraeiickich a ten dowód pobożności 
żydów żadnego katolika jeszcze nie roz­
gniewał.

* Zawiązało się w Czerniowcach „Tow a­
rzystwo dla uwalniania niewolników w A - 
fryce". Powstało ono za inicjatywą ks. Za 
łęskiego, który w czasie ostatniego swego 
pobytu u nas, myśl tę podniósł i do jej urze 
czywistnienia zachęcił Na czele Stowarzy­
szenia 8 to ją panie: Antonina Skibińska, żo­
na radcy zdrowia i Zadiarowa, żona radcy 
Wydziału krajowego. Członkowie Stowarzy­
szenia opłacają 50 ct tytułem rocznej wkład­
ki. Statut Towarzystwa otrzymał właśnie 
aprobatę rządową.

* W parowym tartaku Schlesiugera w 
ValepntDa robotnik z Jakobeu, Jan Klein, 
dostał się przypadkowo 31 z. m. pod pilę 
i zginął na miejscu. —  W  siole Rewua, 
powiatu czerniowieckiego, ‘wieśniak Aksen- 
ty Radomski, spadł 2 b. m. z drzew a i do­
znał takich obrażeń ciała, że po paru go­
dzinach wyzionął dacha. —  W siole Daui- 
la, powiatu suczawskiego, włościanka Do­
minika Zandon, przejeżdżając na furze przez 
rzekę Suczawę, wpadła do wody i ntonęła. 
—  Onegdaj utonął w stawie Schwarzwal- 
Sła 17 letni uczeń Il-g io j gimnazjalnej, Ł a­
zarz Boharterycz. Skoczył on rozgrzany do 
wody i widocznie dostał kurczów.

* W e wsi Sergie, powiatu wyznickiego, 
wybuchł 1 b. ra. pożar w chacie .włością 
niua Filipa Tomiuka. Ogień w jednej chwili 
objął całe domostwo. W izbie spał wtedy 
pięcioletni synek Tomiuka i o ratowaniu 
go nie mogło być mowy. Po spłonięciu cha- 
łnpy znaleziono wśród zgliszczów tylko już 
zwęglone kości dzieciaka.

* W  Oroczenach, powiatn kocmanieckie- 
go, włościanin Tauaskulak, powróciwszy 1 
b. m. po całodziennej pracy z pola do Jo- 
mu, położył się do snu przy piecyku. Tym­
czasem w' piecu w niewiadomy sposób za­
paliła się słoma i mokre drzewo, które tam 
złożono, a ztąd powstał tak1’ dym i zag*r 
że śpiącego Tanaskulaka pozbawił wido 
cznie przytomności i udusił

STYPENDIA-

* Opróżnione stypendja z funduszu, wy­
znaczonego przez Sejm dla uczniów i u- 
czeńnic semiuarjów-, nadal W ydział krajo­
wy : Marji Cuuradównej, uczennicy III kur­
su w Krakowie, począwszy od 1 września 
1890 rokn po 40 złr. roczn ie; Helenie 
Kadarównej, uczennicy f i  kursu w Krako­
wie, począwszy od 1 listopada 1890 roku 
po 40 złr. rocznie; Dugenji Knlczyckiej, 
uczennicy II kursu w Krakowie, począwszy 
od 1 września 1890 roku po 40 złr. ro 
cznie — wszystkim na czas, aż do prawi­
dłowego nkończenia nauk w seminarjum
nauczycielskiem.

WAKUJĄCE P0SLDY.

* Posada komisarza w IX  klasie i po 
sada koncepisty w X  klasie przy dyrekcji 
policji we Lwowie. Podania do 20 b. m. 
do dyrekcji.

* Sąd powiatowy w Żywcu poszukuje 
kilkn rutynowanych djnrnistńw z szybkiem, 
ezytelnem pismem, znajomością manipnlacji 
i jednego z znajomością prowadzenia ksiąg 
gruntowych Uczciwość głównym warnn- 
kiem Piaca wedle aplikacji od 30 do 35 
złr. miesięcznie. Zgłoszenia do 15 b. m.

LICYTACJE

* W  sądzie powiatowym w Brodach 
dnia 24 gc czerwca sprzedaż realności 
1. 440 tamże od snmy 852 złr. Wadjam 
10%.

* W  sądzie powiatowym w Niepołomi­
cach duia 30 czerwca sprzedaż realności 
1. 79 w Cichawie od sumy 565 złr. i 1. 31 
w Niepołomicach od sumy 1552 50 złr. 
Wadjnm 10% .

* W sądzie powiatowym w Podhajcach 
d. 1 lipca sprzedaż realności 1. 167 tamże 
i 1. 102 w Siółku od sum 1600 i 200 złr. 
Wadjnm 10% .

* W  sądzie powiatowym w Dąbrowie
dnia 1 lipca sprzedaż realności I. 16 tamże 
od sumy 120 złr. Wadjnm 1 0 % .

* W  sądzie powiatowym w W adowi­
cach dnia 25 czerwca sprzedaż realności
1. 108 tamże od sumy 3710 złr. Wadjnm 
10% .

* W sądzie powiatowym w Jarosławiu
dnia 3 lipca sprzedaż ’ / 4 realności 1. 110 
i 175 w Pruchniku od sumy 275 i 580 złr. 
Wadjnm 10%

* W  sądzie obwodowym w Samborze
d. 2 lipca sprzedaż realności 1. 145/18— 19 
tamże cd sumy 4755 złr. Wadjum 476 złr

Encyklika papiezka
c kwestji socjalnej.

(Ciąg ualsiy).
Przechodzimy teraz do innego punktu 

nie mniej ważnego, ktćry należy określić 
dokładnie, jeśli się chce uniknąć wszelkiej 
ostateczności; mamy na myśl/ oznaczenie 
zapłaty robotnika. Kiedy zapłata została z 
jednej i z drugiej strony ułożoną dowol­
nie —  iak rozumują —  i kiedy praco­
dawca dotrzymał swych wszystkich zobo­
wiązań, wypłacając ją, nie jest ou już zo­
bowiązany do niczego więcei Wtenczas

ko zasada sprawiedliwości byłaby na- 
reszoną, gdyby tenże odmawiał zapłaty, 
lub gdyby robotnik wzbraniał się dokoń­
czyć całej . oboty i zadosyćnczyuić swemu 
zobowiązaniu : w którym to razie, z wy­
kluczeniem wszelkiej innej władzy, władza 
publiczna musiałaby się wmieszać, aby bro­
nić prawa każdego z nich. Podobne rozu­
mowanie nie znajdzie sprawiedliwego sę­
dziego, Któryby się zgodzi1 na nie be* 
zastrzeżenia, ponieważ ono nie obejmuje 
wszystkich stron kwestji, pomijając jebnę 
z bardzo ważnych.

Pracować, to znaczy wykonywać ozyn- 
ność w celu dostarczenia tego, czego wy­
magają rozmaite potrzeby życia, ale mia­
nowicie utrzymanie samego życia: „ W
pocie oblicza twego będziesz poż"v\ał 
chleb" (Gen. III. 19). Dla tego. też pra­
ca otrzymała z natury niejako podwóme 
piętno: jest ona osobistą, ponieważ siła 
czynna mieści się w osobie i jest własno­
ścią osoby, która jej używa, i która ją 
otrzymałr na swój użytek ; jest ona po­
trzebną , ponieważ człowiek potrzebuje o- 
woou swej pracy, aby zachować byt swój 
i ponieważ musi go zachować, ulegając 
nieprzepartym rozkazom natury Jeżeli się 
zapatruje na pracę tyk o z tej strony, iż 
jest osobistą, nie ulega wątpliwości, że w 
mocy robotnika jest zniżyć cenę zapłaty 
wedle woli. Ta sama wola, która daje 
pracę, może zadowolnić się także drobnem 
wynagrodzeniem, lub nawet nie żądać go 
wcale

Inaczej atoli rzeczy się przedstawiają, 
jeżeli do znamienia osobistości doda się 
znamię potrzeby, które można w myśli 
rozdzielić, lecz które w rzeczywistości 
jest nierozłącznem. W samej też rzeczy 
zaobowanie życia jest obowiązkiem, na­
kazanym wszystkim ludziom, przed którym 
i  ̂nie mogą oni uchylić się bez popeł- 
mema występku. Z obowiązku tego wy­
pływa koniecznie prawo dostarczania sobie 
środków do życia, które bieduy zdobywa 
jedynie za pomocą wynagrodzenia za 
pracę.

Choćby pracodawca i robotnik zawierali 
układy, jakie im się podoba, choćby się 
zgadzali oo do ceny zarobku: ponad ich 
wolą istnieje prawo przyrodzonej sprawie­
dliwości, wyźbze i dawniejsze, to znaczy, 
że zapłata nie ma być niewystarczającą do 
utrzymania robotnika trzeźwego i uczci­
wego Jeżeli zmuszony koniecznością, albo 
przejęty obawą przed jeszcze większą nie­
dolą, przyjmuje warunki trudne, któryebby 
zresztą nie mógł odrzucić, ponieważ mu są 
nałożone przez pracodawcę lub tego, co 
mu pi oponuje robotę, — to jesttu dopusz­
czać się na nim gwałtu, przeciwko które­
mu protestuje sprawiedliwość. Aby jednak­
że w tych przypadkach lub im podobnych, 
jak np. w tem, co dotyczy dnia pracy i 
zdrowia robotników, władze publiczne nie 
mieszał} się nie w porę, zważywszy mia­
nowicie różnorodność okoliczności czasu i 
miejsca, lepiej byłoby, aby rozstrzyga,ęcie 
powierzono stowarzyszeniom albo syndy­
katom, o których pomówimy później, lab 
też, aby się uciekano do innego jakiego 
środka, by ochronić interesa robotników, 
nawet z pomocą i poparoiem państwa, 
gdyby sorawa tego wymagała.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Z różnych sfer i stron.
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J O A M A  D ’A R C
W ŻYC1D I W POEZJI.

(Dokończenie).
Tu się zaczyna zawód Joanny —  mówi 

Odyniec. —  W lekkiej zbroi, na czarnym 
koniu, z tajemniczym mieczem przy boku, 
który sama, z rozkazu świętych poleciła 
sobie przynieść ze składu starej broni w 
kaplicy św. Katarzyny z Fierboi — z bia­
łym sztardarem w ręku stanęła na czele 
wojska; prosta, cicha pasterka na czele 
najprzedniejszego rycerstwa. W  jej zastę­
pach panowała pobożność i karność; ka­
pelan odprawiał codzień mszę świętą, wo­
dzowie i żołniei ze za jej przykładem spo­
wiadali się i komunikowali, a w pochodzie, 
na czele hufców szli księża ze świętą cho­
rągwią, śpiewając Veni Creato* i inne pie 
ś: u kościelne.

Dziewica dotrzymała obietnic; dnia 29 
kwietnia 1429 r. zdołała wprowadzić woj­
sko i żywność do Orleanu, a 8 maja, po 
kilku krwawych utarczkach, podczas któ­
rych walczyła po bohatersku, zmusiła A n­
glików do odstąpienia z pod miasta.

Odgłos niespodziewanego zwycięztwa ruz 
niósł jej sławę w calem chrześcijaństwie; 
Anglików strach paniczny przejął. Joanna 
po ocaleniu Orleanu nalegała na króia, 
iżby niezwłocznie udał się do Rheims, na 
koronację. Zamiar ten wydawał się niepo­
dobnym do wykonania. Na przestrzeni 80 
mil drogi wszystkie miasta i przeprawy 
osaczyli nieprzyjaciele; Joanna się tern nie 
zraziła. ,,Moc moja trwać będzie niedługo, 
mówiła, —  korzystajcie z czasu**. Wyru- 
szouG 7 czerwca a 15 lipca wkroczono do 
Rheims, zdobywszy napotkane miasta i 
wziąwszy do niewoli wielu znakomitych 
Anglików.

Dnia 17 lipca odbyła się koronacja; 
dziewica ze sztandarem stała przy królu. 
Po dopełnionym obrzędzie padła mu do 
nóg i gorąco dziękowała niebu za cud 
spełniony. Wszyscy, którzy ją wtenczas 
widzieli —  opowiada świadek spółczesny —  
uwierzyli, iż była od Boga przysłana.

Posłannictwo Joanny było skończone, 
objawiły jej o tern święte, więc błagała 
króla, iżby jej pozwolił wrócić do domu i 
pasać trzodę ojca, jak czyniła ongi, ale z 
woli Karola musiała pozostać przy dworze. 
Kilka razy zwyciężyła w utarczkach Angli­
ków, wreszcie, w rok po ocaleń u Orlea­
nu, pod Compićgne dostaia się do niewoli, 
w ręce wojsk księcia Burgundji.

Był to trjumf dla Anglików ; wykupili 
ją od ks. Burgundji, płacąc bajeczną su­
mę 10.000 liwrów, aby na Joannie zemstę 
swą wywrzeć.

A le nie sama nienawiść zapaliła w An­
glikach pragnienie zemsty; względy poli­
tyczne wymagały jej potępienia. Jeżeli b o ­
wiem była zesłana od Boga, ich prawa 
do korony francuzkiej były niesłuszne; 
przeciwnie, ten zarzut spadłby na Karo­
la V II , gdyby można lni przekonać, że 
mocą tylko nieczystych czarów działała.

Joannie w Rouen wytoczono proces o 
czary. Okutą łańcuchami wtrącono do 
więzienia, znęcano się nad nią, a 30 maja 
ogłoszono dekret skazujący j ą , jako cza­
rownicę, na spalenie.

Dnia tego na wielkim rynka wzniesiono 
galerje dla dygnitarzy i sędziów, a naprze­
ciw ogromny stos. Po wysłuchaniu wy­
roku, Joanna upadła na kolana i rzewne- 
mi słowy polecała duszę Bogu Najświę­
tszej Pannie i świętym, przebaczyła wszyst­
kim. Lud wielkiein łkaniem wybuchnął. 
Siepacze porwali dziewicę i do stosu cią­
gnęli, a ona szła spokojnie, przyciskając 
krzyż do piersi. Gdy ją przywiązano do 
pala, nad którym widniał napis: heretigue, 
relapse, apostatę, idolatre —  zawołała — 
„A ch , Rouen , Rouen, boję s ię , żebyś za 
śmierć moją nie ucierpiało!* —  a po­
tem —  „Apeluję do Boga, do W ielkie­
go Sędziego krzywd i niesprawiedliwo­
ści 1“

Kat stos podpalił, Joanna wtedy rze­
kła głośno

„Wszystko czyniłam przez Buga . .  Je­
zus ! Jezus! Jezus!*

Jęki, łkania, okrzyki przerażenia roz­
darły pow letrze; kata nawet taka trwoga 
przejęła, że zwątpił o przebaczeniu Bożem, 
a jeden z sekretarzy króla zawołał:

„Spaliliśmy świętą!“

IM ZŁAHMIE KURKU.
P O W I E Ś Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

37) (Ciąg dalsiy).

—  Przy takiem ścierwie nie pożywiłby 
s.ę złodziej —  mruczał Sobek, zniecierpli 
wiony długiem wyczekiwaniem i uporem 
psa.

Biła już dziesiąta godzina na zegarach, 
kiedy wreszcie przybył Szmidowicz. Jak 
tylkc wszedł do izby, spojrzał najprzód na 
Cierniaka skwaszouego, potem na psa i 
rzekł:

—  O, do djabła ! widzę, teście się tu o 
mały włos nie poczubili. Na śmierć zapo­
mniałem, że Matto może ci napędzić po­
rządnego strachu ... Z nim nie ma żar­
tów! Muszę was bliżej poznać, ażeby na 
drugi raz nib przyszło do jakich awan- 
I ir.

Powiedziawszy to, Andrzej wyc lgnął 
rękę i zawołał:

—  Matto, durniu jakiś, niepotrzebnie 
skrzywdziłeś przyjaciela' Powąchaj go za­
raz! To nie złodziej, co przyjaciel, rozu­
miesz ? ̂  pamiętaj go kochać! . .  Matto, 
przyjacielowi nie wolno krzywdy zrobić!

Leżąc obok pakunku, z głową położoną 
na wyciągniętych przed siebie przednich

Zemsta nie przyniosła Anglikom korzy 
ś c i ; w kilka lat Francja od ich zalewu 
była wolną zupełnie.

Gto relacja na podstawie źródeł po 
ważnych; fantazja poetów przeinaczyła je 
gwoli osobistym upodobau.om.

Szekspir w „Henryku V I “ charaktery­
zuje Joannę jako dumną, zarozumiałą, 
istotę z pieKłem mającą do czynienia. 
Prowadzi ona brutalne rozmowy z Angli­
kami, nie licząc się ze skromnością. W 
akcie V . Joanna pyta szatany o swoją 
przyszłość, a gdy te odwracają się od 
niej, wróżąc upadek i śmierć, woła:

„W eźcie i duszę —  ciało, d u sz ę ... wszy­
stk o ,

Jeno niech Anglik zwycięzcą nie będzie!“

Prowadzona na stos, wypiorą się i lży 
swego o jca :

„Precz podły starcze, nikczemny lędzarzn! 
Krew szlachetniejsza w moich żyłach pły-

[n ie .. .

Chcąc przejednać sędziów, utrzymu­
je, że:

„Jestem gałązką królewskiego rodu,
Św iętą, cn otliw ą , nawet w myślach nigdy 
N iepokalaną.. ,

Gdy jej nie wierzą, ucieka się do bez­
wstydnego wybiegu.

Tak wątrętny wizerunek nakreśliła nie- 
nawńśc narodowa, nie wewnętrzne przeko­
nanie. Szekspir, mimo, że był genjalnym 
poetą, łatwo powodował się stronnością.

Za jego przykładem potępił Joannę i 
Lopez de Vega, w jednym ze swoich ty­
siąca ośmiuset dramatów, zatytułowanych: 
„L a poncella de Orleans**. I  tam dzie­
wica przedstawiona jest jako czarownica 
i awanturnica.

Inaczej ją pojął i odtworzył Szyller: 
je *c Joanna to dzieweczka święta i czysta. 
Modląc się do obrazu, błaga Boga:

„T y  mi daj, Panie, stałość i pokorę,
Bym mogła godnie spełnić dzieło Twe*.

A gdy stanęła przed królem, tak skro­
mnie, a z natchnieniem opowiada swa wi­
dzenia :

„Jednego razu, gdy późno, w noc ciemną, 
Siedząc pod drzewem marzyłam na jawie, 
Bogarodzica stanęła przedemną 
Z kształtn i stroju podobna pasterce,
I rzekła głosem, co mi poszedł w serce :
— Jam to Joanno, powstań, rzuć swą

[trzodę!
Pan cię upatrzył za narzędzie cndn.
Ja wszakże rzekłam. —  Cóż ja  zdziałać

Lmogę,
Słaba pasterka, bez sił do oręża?
A Ona na to : —  Uspokój swą trwogę,
W  czystości serca jest moc, co zwycięża*.

Joanna u Szyllera jest słoneczną posta­
cią; wszystko poczyna z Bogiem, wszy 
stko bez myśli o sobie. Znakomici rycerze 
ubiegają się o jej rękę, ona odrzuciła ich 
zabiegi, bo ślubów czystości złamać nie 
chce.

Ale ' poeta niemiecki dla fantazji prze- 
niewierzył się historji: Joanna u niego 
umiera na polu bitwy, wroga zwyciężyw­
szy. Sprzeniewierzenie to jednak łatwo się 
mistrzowi przebacza, bo całość dramatu 
przez to nabiera wielkiego uroku.

Gdy ranioną śmiertelnie bohaterkę przy­
noszą przed króla, ona szepce:

„Tak, tak, to król n a s z .. .  to nasze sztan-
[dary!

Gdzież jest mój sztandar? Dajcie mi go w
[dłonie!

Pan mi go zwierzył, z nim przy Jego tro
[nie

Stanąć powinnam, bom go nie skalała1*.

Podają jej sztandar, ona go przyciska 
do piersi — jasność różana zalewa scenę 
i dziewica kona z okrzykiem :

„Krótka jest boleść, ale radość wieczna*1

Fantazja jest nieprzyjaciółką historji lecz 
dla dzieł sztuki niezbędną, jeżeli się nie 
da unieść nienawiści; o takiej to fantazji 
mówi Kremer.

Lecz po nad wszelką fantazją —  panuje 
prawda, wiec i Joanna d’Arc dziś jest oto­
czona nimbem poświęcenia. Francja ob­
chodziła uroczyście, w Orleanie, przed dwo­
ma tygodniami, jej ^święto doroczne, a po­
mnik wzniesie w Yauconleurs, ofiarnością 
całego kraju. Projekt takiego uczczenia 
dał biskup Pagis. ^aden głos szyderczy

łapach, pies zdawał się uważnie wysłuchi­
wać nauk swojego pana; powstał, jakby 
zawstydzony, i z ogonem spuszczonym na 
dół zbliżył Się do Cierniaka, obwąchał je ­
go nogi, ręce, a potem wrócił na dawne 
stanowisko.

—  Moi ludzie, jaka to psiakość mądra! 
— wykrzyknął Sobek —  toć on ludzką 
mowę rozumie lepiej od człowieka. Szmi 
dowieź zaczął teraz wyliczać różne przy­
mioty psa i bvłby opowiadanie długo je ­
szcze przeciągał, gdyby nie to, iż odgłos 
zegara przypomniał mu godzinę jedyna- 
stą.

—  No, jakże? czy masz ochotę iść ze 
mną w drogę? —  zapytał Andrzej, pory­
wając się z ławy.

— Skoro powiecie, że tam żyć dobrze, 
to pójdę.

— Przecieżbym cię na złe nie namawiał; 
ale wi Izisz, mój przyjacielu, w pudróży 
takiej przydałaby ci się jakabądź strzelbi- 
na, a nie wiem, czy ją w Itajahy będziemy 
mogli kupić. Służyłeś w wojsku, to się mu 
sisz umieć obchodzić z bronią palną.

—  Juźci wystrzelić potrafię, jeno nie­
koniecznie w cel. . .

Dwaj towarzysze wyszli teraz z gospody 
i Szmidowicz zaprowadził Sobka najprzód 
do stajni, chcąc mu pokazać konia, Które­
go ranc kupił w mieście.

Chuda, bułana szkapa stała przywiązana 
do żłobu, z łbem spuszczonym, z przymru- 
żonemi oczyma, a wystrzępionym ogonem 
flegmatycznie opędzała się przed muchami, 
których ją gromady przysiadły

nie dotknął uroczystości orleańskiej; An­
glicy nawet, którzy Dziewicę sromotnie 
potępili, dziś hołd jej należny oddają.

Postać Joanny d A rc należy do Całej 
ludzkości dlatego też literatura każdego 
narodu posiada utwory dramatyczne lab 
studja poważne o tej bohaterce natchnio­
nej. Oczywiście literatura franenzka naj­
więcej nią cię zajmowała, chociaż nie za- 
wsz< z celem uczczenia wiekopomnych czy­
nów; poemat Voltaire’a przeszedł swym 
cynizmem wszelką granicę paszkwilu. vV 
literaturze polskiej najgruntowniej i naj­
piękniej wystudjował życie Dziewicy Or­
leańskiej autor Estetyki czyli mównictwa 
póhkiego, Karol L i b e l t .  Joannę d A rc 
wielu malarzy i rzeźbiarzy odtworzyło w 
swoich dziełach; do najwspanialszych kom- 
pozycyj należy ooraz Matejki, przedstawia­
łb y  wjazd Joanny i króewskiej pary do 
Rheims

M IRA H E L L E R .
( S Y L W E T K A  A R T Y S T K I) .

Każde prawie większe miasto w świecie, 
dzisiaj, kiedy mnzyka zdobyła dla siebie 
kult tak powszechny, chlnbi się jakimkol­
wiek artystą, który na scenie lub na estra­
dzie porywa tłnmy i sławi swoje imię, In­
ne nasze grody znane są z niemałej liczby 
prawdziwie utalentowanych artystów : W ar­
szawa ma pod tym względem wyrobioną 
tradycję i jest matką całej plejady muzy­
kalnych lu d z i; Lwów dał życie niejednemn 
talentowi, który następnie w po lziw wpra­
wiał audytorja, zapełnione najświetniejszą 
pnblicznością.

A Kraków ?
Jakkolwiek można było nieraz stwierdzić 

wielką n nas obojętność mieszkańców na 
muzykę, jakkolwiek niejednokrotnie kon­
certy znakomitych wirtuozów nie zacieka­
wiały szerokich kół publiczności, —  wsze 
lako Kraków dzięki swojemu wyjątkowemn 
arokowi, jaki posiada, ma wszelkie dane 
po temn, żeDj tworzył artystyczne natury. 
Nie zdziwiła też nas wcale wiadomość, że 
znakomita śpiewaczka, panna Mira Heller, 
pochodzi z Krakowa. Prześliczne dźwięki 
hejnału Marjackiego głęboko zapadły w 
jej dnszę, nastrajając odpowiednio i u- 
czncie.

Córka wyższego urzędnika kolei (nro- 
dzona 1866 r.), a wnnezka prezydenta dra 
Smolki, musiała panna Mira mieć istotnie 
niepospolite zamiłowanie i takiż talent do 
mnzyki, skoro potrafiła o zdolnościach swo­
ich przekonać najbliższych i stanąć na sto­
pniu pierwszorzędnej artystki w krótkim 
stosnnkowo czasie.

Niedawno, bo 1885 r wypróbował głos 
panny Heller p. Biernacki ze Stanisławo­
wa; on też zaczął ją  kształcić w kiernnkn 
wokalnym. Traf chciał, że pannę H>Yle- 
równę śpiewającą nsłyszała Kochańska i do 
pracy usilnej a wytrwaiej pobndziła szcze­
rą zachętą. Wówczas panna Mira Heller 
rozpoczęła snmienne studja pod kierowni­
ctwem pp. Sonvestre-Paschalis we Lwowie. 
Szkoła ta wpłynęła dobroczynnie na organ 
młodej artystki, rozwinęła przyrodzone wa- 
rnnki p. Hellerówny i wykształciła dosko­
nałą artystkę.

W  dnin 13 marca 1888 roku w operze 
lwowskiej wystąpiła p. Heller w partji 
Carmeny, Bizeta. Przj pominamy sobie wra­
żenie, jakie debint artystki sprawił na wszy­
stkich, wrażenie, które odbiło się gorącemi 
pochwałami krytyki w prasie. P i/.yZnano 
wówczas początknjącej artystce przymioty 
wprost niepospolite. Tego samego roku 
podjęła p. Heller nowe studja w Medjola- 
nie i w Wenecji. B ył to już wtedy głos 
brzmiący wspaniale, o miękkim kolorycie, 
chociaż posiadał siłę i podatność do wyra­
żania dramatycznego charaki,ern danych 
utworów. Wykształcony w wybor„ej szko­
le, głos ten mógł swobodnie rozwijać całe 
swoje bogactwo w wielkich partjach reper- 
tnaru operowego. Artystka śpiewała prze­
pysznie, grała bardzo dobrze —  a mając 
odpowiednie warnnki zewnętrzne   d o ­
lała na publiczność wszystkiemi zaletami 
jakie śpiewaczka posiadać mnsi, jeżeli chce 
utrwalić na zawsze swoją na scenie po­
zycję-

Pięciomiesięczny pobyt w operze lwowskiej 
ostatecznie pozwolił p. Hellerówme zdobyć 
technikę sceniczną; odtąd przed artystką 
otworzyły sie podwoje, prowadzące do sła­
wy. I wkrótce, bo 1889 r., zakosztowała 
też trjumfów na scenie weneckiej. Pnbli-

—  Oj, habet okrutny! — zawołał Cier- 
niak, uderzając konu nogą pod kolano.— 
Toć to bydle bez nóg.

—  A co to szkodzi? Biedak był w 
ciężkiej pracy i źle gc żywiono. U  mnie 
będzie daleko lepiej, nie bardzo się zdźw>- 
ga> codziennie wypocznie, podje sobie 
trawy i za parę miesięcy jeszcze na mm 
zarobię,

Obejrzawszy konia, poszli potem w mia- 
s ,°> a‘ eby kupić strzelbę W stępowali do 
ró nych sklepów, szynków, a wszędzie 
Szmidowicz zapytywał, czy kto w Itajahy 
me ma broni palnej do zbycia. Powiedzia­
no im nareszcie, Ze miejscowy aptekarz 
jeszcze n zeszłym ioku wywieszał na 
drzwiach swego sklepu ogłoszenie o starej 
strzelbie, którą miał na sprzedaż. Poszli 
więc według danych wskazówek.

U pał był nadzwyczajny i aa ulicy w i­
dać było tylko czarne sępy, przecnadzają- 
ce się z opuszczonymi skrzydłami.

_  Dzień d( bry! _  rzekł Szmidowicz, 
wchodząc do apteki.

Aptekarz bosy, w koszuli brudnej tylko 
i lekkich pantalonai h, które ma poniżej 
brzucha opadały, siedział, drzemiąc, na 
wiązce jukichś ziół ekarskich. Na widok 
wchodzących powstał leniwie i zapytał, 
jakichby leków potrzebowali.

—  To, czego poszukujemy, j est rzeczy­
wiście do lekarstwa podobne, ponieważ 
tak samo, jhk wasze leki, pozbawia ży­
cia — rzekł z lekkim uśmiechem na ustach 
Szmidowicz.

Pan aptekarz wytrzeszczył na swych

czność gorąco ją  przyjmowała, krytyka nie 
szczędziła pochwał, a nawet zachwytów.

Przez jeden wieczór zajaśniała artystka 
nad Krakowem. Było to 13 marca r. z. 
W  sali Saskiej nsłyszeliśmy na koncercie 
Chóru akademickiego śpiew prześliczny, pe­
łen wdziękn, p oezji, sentymentu i ekspre­
sji, —  ani jednego tonu nie straciliśmy z 
pamięci, każdy bowiem miał ową czarodziej­
ską barwę, której się nie zapomina.

Rok 1890 spędziła p Hellerówna na wy 
cieezkach artystycznych do Paryże i Włoch, 
zanim otrzymała zaproszenie na występy do 
Odessy. Cały ubiegły sezon zimowy śpiewała 
tam nasza artystka, z powodzeniem, równają- 
cemsię nieskończonym owacijond. Dzienniki nie 
znajdowały odpowiednich słów do wyrażę 
nia entuzjazmu. Nie możemy na tem mie^- 
sen rozszerzać się zbytnio o trjnmfacb ar­
tystki, wspomnimy tylko, że p. Heller po­
zyskała sympatję powszechną, zarówno ta­
lentem jak osobistemi przymiotami. Bo i to 
zaznaczyć w sylwetce należy, że w p. Hel 
lerównie jednoczą się w tym samym sto 
pniu rozwinięte zalety, kobiecej płci wła­
ściwe, co i artystyczne własności.

Na koniec zaś zachowaliśmy dobrą dla 
Krakowa nawinę. P. Heller, która obecnie 
podpisała kontrakt z operą peszteńską na 
lat trzy, przybędzie jesienią do naszego 
miasta, aby tu, gdzie njrzała światło dzień 
ne, zaśpiewać swoim, ponieważ artystka na­
prawdę wyznaje zasadę, że rmiło śpiewać 
obcym, lecz swoim najmilej**. . .

A. D.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI.

* Komisja międzynarodowa, zajmnjąca 8ię 
projektem robót kanalizacyjnych na W iśle, 
przedstawiała się jenerałowi Hurce. Komi­
sja od czasu zawarcia konwencji z rządem 
austrjackim, zbiera się po raz czwarty i 
zbierze się jeszcze kilka razy, gdyż prze­
prowadzenie robót, wymaga lat piętnastu i 
wydatku 3,000.000 rubli.

* Nowa kolej obwodowa, mająca opasać 
całe miasto wraz z Pragą, niebawem wej­
dzie w wykonanie. Linja weźmie początek 
na przystankn W łochy i połączoną zostanie 
ze stacją towarową kolei warszawsko-wie­
deńskiej, a następnie okrąży Mokotów, W i- 
lanow, przejdzie W isłę i połączy się z li- 
nją kolei nadwiślańskiej pod Pelcowizną. 
Z  drugiej strony kolej obwodowa od przy­
stanku W łochy, przejdzie po za Bielanami, 
aż do dzisiejszej kolei obwodowej.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W lschl zmarł dnia 5 b. m. skntkiem 
atakn apoplektycznego, Leopold Hasner, 
niegdyś anstrjacki minister oświaty.

* Oryginalne zaiste urodziny tu obcho­
dziła pani Magdalena Geissler, były to bo­
wiem setne jej urodziny. Stainszka zachc- 
wnje jeszcze przytomność um ysłu; najbar­
dziej w ostatnich czasach zajmnje ją wy­
prawa towarzystwa śpiewaków wiedeń­
skich do Konstantynopola. Znajomi i przy­
jaciele ofiarowali solenizantee całą baterję 
starych win, prezent z pewnością najodpo­
wiedniejszy.

* Na uroczystość w Finme, o czem do­
nosił nam telegram, przybędą ministrowie: 
hr. Szapary, Barosz, Fejervary, Szógyeny, 
tudzież ban Kroacji, Austrjacki- flota ma 
przysłać yaclity „Greif** i „Miramare* i 
jeden wielki statek wojenny.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Stanąć tn ma czwarty teatr: „N arodo­
wa węgierska komedja", ze stałą trupą. 
Gmach stanie alno na Leopoidst&dt, albo 
gdzieś w pobliżu tej części miasta Roz­
miary bndowy obliczają się na 2400 osób.

KURJER BERLIŃSKI.

* Wysławiony rygor i porządet niemie­
cki należy widocznie do przeszłości. a 
żadnych kolejach enropejskich nie zdarzają 
się tak częste wypadki, jak na niemieckich 
a niesforność pnblicznosc:- idzie w parze z 
niesumionnością urzędniKÓw. Przypominają 
sobie niewątpliwie czytelnicy smutną kata­
strofę, jaka się zdarzyła przed laty kilku 
na dworcu Steglitz pod Berlinem, kiedy 
dróżnicy kolejowi nie zdołali powstrzymać 
wracającej z zamiejskich wycieczek pnbli- 
czności, która tłumem rzneiła się na szyny, 
chcąc przejść na drugą stronę, a nie bacząc, 
że pociąg nadchodzi i nie pozwalając zam-

gości oczy i zdawał się wzrokiem zapvty-
w ać: , .

_  Czegóż to chcecie?
Już Andrzej otwarł usta, chcąc wyraźnie 

sformułować swoje żądanie, kiedy aptekarz 
w te słowa przemówił:

— Powinienby senhor wiedzieć, iż rząd 
rzeczy pospolitej w najnowszych czasach 
zwróci? się bardzo nieprzychylnie przeciw- 
ko aptekarzom, grożąc surowemi karami 
za sprzedawanie trncizn. Zawsze mówiłem, 
że rzeczpospolita djabła wata, dąży do 
podkopauia handln, tamuje swobodę oby­
wateli. Chcieliście rzeczy pospolitej, macie 
ją ! Dawniej za pięćset rejsów mogłem d o ­
starczyć jak najznakomitsze1 trucizny, py­
sznej kurary; rozumiecie to7 panowie ? Za 
pięćset rejsów żyć, czyli jedno życie za 
sto re jsów ... A teraz, wskutek zagroże­
nia aDtekarzom karami, taką samą dozę 
muszę sprzedawać za dziesięć milrejsów! 
Ha, trudno, ja się narażam! Należy to o- 
eeuic, uznać: jeżćli kto za dziesięć milrej­
sów kup u mnie trucizny i zniszczy je ­
dno tylko  ̂życie, to rząd rzeczypospolitej 
wsadź mnie do w ięzienia... Ja przecież 
mus~ę drożej cenić własne życie, aniżeli 
cudze. Pytanie, ile mam cenić własne ży­
cie? Dziesięć milrejsów, nadzwyczajnie 
tanio! . . .  Chcecie kurary za dziesięć mik 
rejsów ? . . .

—  Hola, senhor aptekarzu! —  zawołał 
Szmidowicz. —  Nie przypisuj nam pan 
złośliwych zamiarów tępienia bliźnich za 
pomocą trucizny. Nie myślimy truć niko­
go, ani narażać pana na ciężką odpowe-

knąć szlabann. Lista ranionych i zabitych 
była wówczas bardzo długa. Takiej samej 
zupełnie katastrofy uniknięto, cudem tylko, 
jak donosi berliński Boersen Courier w 
sobotę wieczór w Spandau. Przez jedną z 
nlic, Klasztorną, oardzo ruchliwą i oży­
wioną, przechodzą dwa tory kolejowe. 0- 
tóż, gdy jnż przebiegi jeden pociąg i ba- 
rjery zostały otwarte, czekający z jednej i 
z drugiej strony ludzie oraz pojazdy, za­
częli przez tor przechodzić i przejeżdżać. 
W  tejże chwili dróżnik otrzymał sygnał, 
że z pobliskiego dworca wyrnszył pociąg 
knrjerski, —  wszelkie nsiłowania, by po­
wstrzymać tłoczących się lndzi i zamknąć 
barjery okazały się daremnemi. Pociąg się 
zbliżał, już go wszyscy widzieli, a na to- 
rze pełno było osób i wozów. Maszynista 
spostrzegłszy, c-i się dzieje, w ostatniej 
chwili zdążył tnż przed nlicą ową zatrzy­
mać pociąg i zapobiedz katastrofie.

KURJER ODESKI.

* Popełniono tutaj nadzwyczajną kra­
dzież, dowodzącą wielkiego sprytn i prze­
biegłości rzezimieszków odeskich.

Niejaki p. Tiuniejew obywatel ziemski, 
zamieszkały w Odessie, podał do gazet o- 
głoszenie, iż ma do sprzedania część gran­
tu w pobliżu stacji Gnilakowo. Na mocy 
tego ogłoszenia, przychodzili do p. T. ró­
żni interesanci; 15 maja wieczorem przy­
szli jacyś dwaj młodzi Indzie i prędke za 
łatwili sprawę nabycia gruntu za 10,000 
rnbli. P. T. prosił nabywców, aby dla za­
łatwienia formalności prawnych przyszli 
nazajutrz, lecz ci oznajmili, że muszą bar­
dzo rano wyjechać, prosili przeto p. T., 
aby przyjął 1,500 rabli zadatku, a formal­
ności odłożył na kilka dni. P. T. się na 
to zgodził i poprosił nabywców do gabi- 
netn.

Z kasy stojącej w sąsiednim pokoju, do­
stał papier, a przeliczywszy zadatek, na 
pisał pokwitowanie; wręczając takowe na­
bywcom, zapytał ich, w jakim celu nabyli 
ten grunt, — na co młodzi Indzie odpo­
wiedzieli, że chcą tam urządzić winnicę, 
mają jnż bowiem wielkie winogradniki pod 
Tiraspolem, wyrabiają wino, a nawet mają 
ze sobą próbkę takowego. W  tejże chwili 
jeden z nabywców wyszedł do przedpoko­
ju i powrócił z dwoma bntelkami czerwo­
nego wina, zatem zaproponował p. T. sko­
sztować takowego, —  p. T. spróoował wi­
na, które mu bardzo smakowało, lecz p j 
wypicin całej szklanki, dostał raptownego 
bóln głowy, powieki się kleić poczęły i 
T. zasnął.

Obudził się p. T. dupiero o godzinie 2 
w nocy, z bólem głowy i nndt ościam i; 
potem dostał wymiotów. Tymczasem żona 
p. T. zanważyła, że kasa otwarta. Oka­
zało się, że z niej wykradziono: gotówką 
9,216 rs., obligów odeskiego Towarzystwa 
kredytowego na 10,300 rs., listów zasta­
wnych chersońskiego banku ziemskiego na 
11,000 r s , petersburskiego Towarzystwa 
kredytowego na 27,800 rs , 5 procentowych 
biletów pożyczki wschodniej na 10,000 rs., 
10 biletów I pożyczki na 2,350 rs., 10 bi­
letów n  pożyczki na 2,240 rs. i 20 biletów 
pożyczki szlacheckiej na 4,400 rs. Ogółem 
zatem skradziono 77,906 rs.

Kilka osób podejrzanych o kradzież are­
sztowano, lecz śledztwo sparaliżowało . sa­
mobójstwo Tinniejewa, który się z loznaczy 
powiesił w swem mieszkaniu.

KURJER KONSTANTYNOPOLITAŃSKI.

* Sprawcy napadn na express-pociąg, do 
dnia 5 b. m. nie zgłosili się jeszcze po o 
knp, złożony na ich żądanie u jednego z 
agentów handlowych w Kirkilisse. Rząd tu­
recki obawiając się o życie osób porwaDych, 
polecił cofnąć żandarmów i wojsko wysła 
ne początkowo, w celn tropienia rozbójni 
ków. Jeden z podróżnych pociągu tak opo 
wiada o napadzie: Gdy pociąg zatrzymał
aię, herszt zbójców, człowiek młody, wy­
głosił przemowę do pasażerów, aby nie o- 
bawiali się niczego. „W łos wam z głowy 
nie spadnie, mówił, chcę tylko okupu 200 
tysięcy franków złotem , a tymczasem za­
trzymam jako zakładników kilku panów i 
kilka dam. Skoro oknp nadejdzie obdarzę 
ich wolnością*. Następnie odbył się pra­
wdziwy przegląd pocipgn. Wagonów 3-ej 
klasy wcale nie otwierano, podobnież pasa 
żerowie 2-giej klasy okazali się nie odpo­
wiadającymi wymaganiom rozbójników; na­
tomiast ofiarą padli wyłącznie pierwszo-kla- 
s :ś c i . . .  Gdy naglono ich do wysiadania, 
panie ofiarowywały biżuterje, panowie zegarki, 
herszt jednak przyjąć tego oknpn nie chciał; 
zatrzymał tylko sobie dwa zegarki, ponie 
waż były bardzo ładne. . .  Bankier Izrael 
cbciał wystawić czek, na swój dom banko­
wy ; herszt nie zgodził się na to. Gdy jaż

dzialaość. Powiedziano nam, że tn jest 
stara strzelba do sprzedania, więc chcemy 
ją zobaczyć, a potem może i kupić.

—  Moja stara strzelba jest lepsza od 
drugiej nowej! — odparł aptekarz. —
Gdybyś ja pan znal, nie mówiłbyś o niej 
z lekceważeniem „stara**, lecz wyrażałbyś 
się z uszanowaniem „starożytna*.

—  Być może; znata się trochę na strzel­
bach i na strzelaniu, wiec niechno ją pan 
pokaże.

Aptekarz zaiknął gd&leS w g*ęb* mie­
szkania, a gdy po niejakimś czasie wrócił, 
niósł w ręku pojedynkę o grubej lufie, o- 
prawionej w kawałek białego drzewa, za­
ledwie nieco ostruganego.

—  Z tą strzelbą —  mówił aptekarz, 
podając pojedynkę Szmidowiczowi do o- 
bejrzenia —  jeden z moich powinowatych 
walczył w boju przeciwko tyranowi Para­
gwaju.

— Nie jest to żadne świadeotwo dla 
strzelby —  odpowie Szmidowicz. — W 
owej wojnie, o której senhor mówisz, In­
dzie, chcę powiedzieć Brazyljanie, spo- 
trzebowali bardzo mało prochu i ołowiu, 
a głównie posłngiwali się nogami i to 
zwróconemi piętami ku nieprzyjacielowi. 
Znałem pewnego wojaka, który w tej woj­
nie zasłużył sobie na wielką sławę, ponie­
waż z pod Lagnny, nie oglądając się za 
siebie, przypadł do RLo de Janeiro; ko­
biety ubrały go w wieniec laurowy, am o- 
narchja obdarzyła krzyżem zasłngi. Ale oo 
tam, powiedz pan lepiej, ile cenisz grat

część rozbójników oddaliła się z zakładni­
kami, polecił herszt wystosować jednemn z 
podróżnych depeszę do Konstantynopola, w 
której imieniem wszystkich jadących npra- 
sza, aby nie wysyłano wojska, ani żandar­
mów, tylko oknp. Maszynistę pociągn Freun- 
dingera, zarekwirował herszt jako tłómacza, 
za dzienną djetą 20 franków. Jednego z 
podróżnych, Anglika, porzucili rozbójnicy 
w drodze, ponieważ swoją „flegmą* opó­
źniał im ncieczkę w góry. O całym wypad­
ku doniósł najpierw jeden ze służby pocią­
gowej, który wśród ciemnej nocy zdołał 
przedostać się do Sinekli, najbliższej stacji 
kolejowej, i zawiadomił naczelnika o na­
padzie.

KURJER LONDYŃSKI.

* W  urzędzie pocztowym w Londynie 
coraz liczniejsze grono kobiet obejmuje sta­
nowiska sekretarzy, zajmowane dotąd wy 
łącznie przez mężczyzn, a to dzięki poczt- 
mistrzowi jeneralnemn p. Reikes, wielkie 
mn zwolennikowi pracy kobiecej. Obecnie 
110 kobiet zdało odpowiedni egzamin i 
wszystkie one otrzymają posady. Płaca ich 
wynosi rocznie na początek 60 fst.

KURJER NOWOJORSKI
* Delegacja, mianowana przez dyrencję 

jenerainą wystawy międzynarodowej w Chi­
cago odpłynęła do Europy, celem rozwi­
nięcia propagandy na korzyść tejże wy­
stawy. Pomysł do tej agitacji w Europie 
podał poseł Stanów Zjednoczonych w Lon­
dynie, Robert Lincoln. Na czele delegacji 
stoi były gubernator Connecticut, W a lle r ; 
pobyt jej w Europie potrwa cztery tygo ­
dnie, w ciągu których zwiedzi Berlin, Pa­
ryż i Londyn. Koszta podróży pokryte zo- 
staDą z funduszu wynoszącego 20.000 doi., 
który ne mocy postanowienia kongtesn, 
przeznaczony został na zakup zagranicznych 
przedmiotów na wystawę.

KURJER AZJATYCKI.
* Cholera zagraża Europie. Zwykłą swą 

drogą ciągnie ona od Czerwonego morza. 
Niebezpieczeństwo mnsi byc wielkie, skoro 
władze sanitarne Egiptu, zwykle bardzo 
opieszałe w podobnych sprawach, zarządzi­
ły jnż kwarantannę w E l-T or, miejscowo 
ścl wysuniętej najdalej na południe, na pół­
wyspie Synai.

E o m m c i ś e i
Machinę wyborczą wynalazł elektryk 

Moreau w B rukseli; za pomocą specjalnego 
przyrządu przyjmuje ona z jednej strony kar­
tki wyborcze, a wydaje z drugiej dokładne 
cyfry rezultatn głosowania- Skoro tylko 
który z wyborco w dopnści się jakiej nie • 
prawidłowości, ostrzega o tem umieszczony 
przy machinie dzwonek

Sara Bernhardt nabyła Obszerne tery - 
torjnm w parku Nenilly pod Paryżem, 
gdzie zamierza wybudować sobie wspaniałą 
willę, którą postanowiła oenrzcić mianem : 
Jton repos.

PoaaruneK królowej. Monarchini Anglji 
posłała sułtanowi marokańskiemu w poda­
runku wspaniałego słon>a indyjskiego, któ 
ry był niegdyś własnością wicekróla Indji 
i tresowany jest do polowania na. tygrysy. 
Kły słonia tego, oprawne są w złoto, a 
czoło ma pomalowane w czerwone i białe 
plamy, co oznacza je6o „wysoką kastę**. 
Podróż odbywa słoń na pokładzie parowca 
Golconda, gdzie go pasażerowie ochrzcili 
imieniem Jnmba, a zachowuje się bardzo 
niesfornie, tak że nieraz dozorca z trudno­
ścią go nspokaja.

Znaczna kradzież. W  Batawji na wy­
spie Jawie, nieznani złodzieje wtargnęli do 
urzędu pocztowego, wyłamali kasę i skra­
dli miljon złotych w banknotach. Pomimo 
usilnego śledztwa władne dotąd na trop 
złoczyńców nie tranły.

Sposób wojowania bez rozlewu krwi
wymyślił Ir. Jnngmann z Hietzingen. Na­
pełnia on bomby płynem, który po pęknię­
ciu ich wydziela gaz odnrzający do tego 
stopnia, iż otaczający n» 2— 3 godzin tra­
cą zupełnie przytomność Ministerjum an- 
strjackie miało już, według Industrie und 
Erfahrungen, rozpocząć próby z tą nową 
bronią, która według zapewnień wynalazcy 
przyczyni się do rozbrojenia wojsk nieprzy­
jacielskich bez rozlewn krwi i uczyni chi- 
rnrgję wojenną mniej potrzebną. Qul vivra, 
verra !

   . ocHBca.   -

taki, który ciężarem swoim utrudniał Bra 
zyljanom zwycięztwo, to jesu odwrót?

—  Każda cena, jaką podam, będzie 
mniejsza od rzeczyw istej!... Wojna z ty­
ranem Paragwaju jest dla Brazylji świętą. 
Senhor jesteś zapewne emigrant, a emi­
granci odznaczają się lekceważeniem ojczy­
zny i jej pamiątek.

Zaczęli się zawzięcie targować, aż w 
końcu aptekarz zgodził się nt» sprzedanie 
rusznicy za półpięta milrejsa.

— Przyjacielu Sobku —  rzekł Szmido­
wicz po polsku —  zapiać temu trucicie­
lowi i szachrajowi 4 500 rejsów, to jest 
prawie półpięta talara, za strzelbę, którą 
dla ciebie wytargowałem.

Cierniak wydobył z kieszeni złote i sre­
brne sztuki monety niemieckiej, ale n;e 
wiedział, co ;o za aurs mieć może.

—  Schowaj te pieniądze! —  zawołał 
Szmidowicz. —  Aptekarz ten jest dobre 
ziółko i orżuąłby cię porządnie na kursie; 
tymczasem ja cię zastąpię, zapłacę, a pó­
źniej się policzymy, gdy będzie można 
zmienić rzetelnie złoto i srebro niemie­
ckie.

Jeszcze kilka godzin zeszło nr innych 
przygotowaniach do podróży ; kupili w Ita­
jahy amunicji, tytoniu, kawy, zapałek, so­
li, mąki z manioku, czarnej fasol., chleba 
i wódki, a oprócz tego garnek i tygiel.

(Giąg dabzy nastąpi/.
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OD W T D H W N lU T W H .
0 9 ~  Prosimy o wczesne odnowie­

nie przedpłaty, która wynosi:

W iniejscu:
Za czerwiec . . . t  złr. ct
Do końca września . d l  „ —  _
Do roku
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie 1 5

Na prowineji
z przesyłką pocztową:

Za czerwiec . . .  1  złr. 3 5  ct.
Do końca września . 5  * 3 5  „
Do „ roku . . 9  „ 3 5  „

W Niemczech:
Kwartalnie . . .  dl złr. 8 0  ct.

We Francji, Auglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 

Kwartalnie . . • 5  złr. ? ©  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Admi Kurjera Pol-
gKiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

0 9 "  Nowo przystępujący abo- 
ndnci otrzymają bezpłatnie po­
czątek powieści: „Na złamanie 
karku“ i „Baśnie ludu polskie­
go".

P f  Nowi kwartalni abonen­
ci otrzymają także bezpłatnie 
jednotom ową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t.: „Maleparta", 
pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Kurjera polskiego".

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: śś. Roberta i Lnkrecji; 

jutro: św. Medarda.

Rocznice. Dnia 7 czerwca 1492 roku 
umiera w Krakowie Kazimierz IV Jagiel­
lończyk.

O powstarm 1863 r. tak się wyraża 
Montalambert: „Polska powstała! Legjo-
ny rozpaczy wyruszyły w pole i nie ustą­
pią tylko pokonane, tylko po odprawionym 
pogrzebie, który snmienie Enropy przytło­
czy wyrzntami. Postępnją oni jak przystało 
na lndzi uczciwych i przyzwoitych. Odsy­
łają oni listy przejęte żonie W . K. Kon­
stantego, gdy jenerałowie rosyjscy odpo­
wiadają im mordem, pożogą i rabunkiem". 
Słowa te napisał Montalambert wskntek 
następnjącego zdarzenia. W . Ks. Konstan- 
towa nie cierpiała Polaków i do różnych 
dworów enropejskich rozpisywała listy mio­
tając na nas najstraszniejsze obelgi Mię 
dzy innemi napisała list do Ks. Alicji, cór­
ki królowej angielskiej W iktorji, zamężnej 
za ks. Heskim i w liście tym nazywa po- 
v „tańców „bandami rozbójniczemi" a cie 
szy się, że wojska carskie wnet tych „ban­
dytów wyłapią".

List ten przewoziła w krynolinie jedna 
A dam dworn W . księżnej, gdyż wówczas 
tak się działo, że i powstańcy w ten spo­
sób przesyłali korespondencje, aby nie wpa­
dły w ręce Moskali i Moskale tak sam oczyni- 
i, lękając się, by powstańcy poczty nie zabrali. 

Policja Rządu Narodowego wpadła na trop 
' vv0j damy dworu i zaaresztowawszy ją na 
dworcu kolei w Aleksandrowie, list ów o- 
debrała i odesłała Rządowi Narodowemu 
ilnta 7 czerwca 1863. List ten z uprzej­
mym i grzecznym dopiskiem, przepraszają­
cym za przejęcie i przeczytanie, odesłał 
Rząd Narodowy według adresu. Naczelni­
kiem policji był wówczas Jan Karło­
wicz.

Arcykaiąie Albrecht odjeżdża dziś rano 
pociągiem knrjerskim do Lwowa. Wczoraj 
odbył się n arcykeięcia obiad, na którym 
oprócz wojskowych, obecni byli: JE. dr. 
Juljan Dunajewski i JE. prezydent Zbo 
rowski.

Poseł Chrzanowski po krótkim pobycie 
w Krakowie, dziś wieczorem powraca do 
Wiednia.

Rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego
ua rok szkolny 1891/92 wybrany został 
wczoraj ks. prałat dr. Władysław Chot 
kowski, prof. wydziału teologicznego.

Polska wycieczka do Pragi. Od p. Kło­
sowskiego otrzymujemy następujące pismo: 
„P rzy  wycieczce do Pragi, czy nie można- 
by z powrotem wstąpić do Cieszyna i tam 
naszych trochę pocieszyć i na dncliu wzmo­
cnić? Może zarazem przedstawienie na rzecz 
Macierzy cieszyńskiej dałoby się usknte
cznić ?

„Gdyby z powrotem wstąpili goście do 
(Oicszyna, to na dzień ten, ci, co nie mogą 
jechać do Pragi, przybyliby z Krakowa do 
Cifszyna“ . Projekt powyższy pochwalamy w 
zasadzie, ale jego wykonanie zależeć będzie 
“ ii uczestników wycieczki.

Z życia towarzyskiego. U hrabstwa Mie- 
ros/.owskich, w Pieskowej skale, odbywała się 
w dnin wczorajszym zabawa, na którą wy­
jechało z Krakowa liczne grono zaproszo­
nych gości, jak : pani Hallerowa z córkami, 
paui Czesławowa Kieszkowska z córkami, 
pani Gorczyńska z córkami i w. innych 
pań, oraz panów.

Śluby. W kościele 0 0 . Kapucynów, od 
był się w dnin wczorajszym ślub p. Tade­
u s z a  Bażana, anskultanta powiatowego e

du skawińskiego, z panną Heleną Hono­
ratą Klęskówną, córką ś. p. profesora 
gimnazjalnego Karola. Wobec licznie zgro­
madzonych krewnych i znajomych pobłogo­
sławił ks. Wacław Nowakowski młodej pa­
rze, dodając do błogosławieństwa kilka słów 
serdecznych i prawdziwie chrześcijańskich.

W kościele św. Barbary pobłogosławił 
ks. Chnrain T. J. związek małżeński mię­
dzy p. Janem Mikuckim a panną Leokadją 
Brzeską. W  orszakn ślubnym zan ważyliś­
my rodziny: Brzeskich, Mikuckich, W en- 
zlów, Chrzanowskich i t. d. z Galicji i 
Królestwa Polskiego. Świątynię zapełnili 
liczni przyjaciele i znajomi obn zacnych, 
węzłem pokrewieństwa łączących się r o ­
dzin. Ze wszystkich stron składano młodej 
parze szczere, serdeczne życzenia.

Jubileusz stuletniego istnienia 5-go puł- 
kn ułanów w Krakowie, będzie obchodzony 
w dnin 14 b. m. Na program tej uroczy­
stości składają s ię : 1) Msza połowa o go­
dzinie 9 rano na Bioniach. 2) O godzinie 
wpół do trzeciej z południ? wyścigi ofice­
rów, podoficerów i żołnierzy. 3) W ieczo­
rem o godzinie 6 nezta oficerska w sali 
hoteln Saskiego.

f  Zmarli- Józef Marynowski, obywatel 
ziemski, przeżywszy łat 62, zmarł 5 b. m.

Marja Kazimiera Poliowa, obywatelka 
m. Podgórza, żona urzędnika kolei pań­
stwowej, przeżywszy lat 30, zmarła 5 bm.

Towarzystwa ratunkowe rozpoczęło fun­
kcjonować z dniem wczorajszym, na stra­
żnicy pożarnej. Członkowie założyciele skła­
dają na rzecz Towarzystwa jednorazowy 
datek w sumie 200 z łr . ; członkowie do- 
brodziejowie datek w kwocie 100 złr. 
Członkowie wspierający obowiązani są pła 
cić rocznie po 4 złr.

Posiedzenie dam W kwestji urządzenia 
lcterji fantowej na festynie zapowiedzianym 
na dzień 20 b. m. odbyło się wczoraj o 
godzinie 4 popołudniu, pcd przewodnictwem 
p. Zygmunta Cieszkowskiego. Zgromadzone 
panie zgodziły się chętnie na poniesienie 
trudn, pewne, że fanty ze względn na cel 
szlachetny (loterja na rzecz Teatru poznań 
skiego) obficie napływać będą. Fanty, jak 
wczoraj postanowiono, należy nadsyłać do 
Pani Teresy Witowskiej, nl. Wielopole 
1. 14. Obradowano również nad fantami, 
które mają być główną przynętą do ko­
szów szczęścia i nchwalono, aby 1-ym wielkim 
losem był fortepian, 2-im koń z rzędem, 3 im 
maty garnitur mebli balkonowych, a 4-ym ma 
szyna do szycia. Podobnemi fantami dotąd 
żadna loterja poszczycić się nie mogła.

Festyn na rzecz Tow. Ob wiaty ludowej,
urządzony pod kiernnkiem p. Tadeusza Sta­
rze wskiego, odbył się wczoraj w parkn dra 
Jordana. Zapowiedziany, a podany przez nas 
przed kilkn dniami program produkcyj, udał 
się wybornie. Pogoda sprzyjała, upał nie 
dokuczał, słowem, dopisało wszystko, z wy­
jątkiem pnbliczności, której stosunkowo by­
ło nie wiele, mimo, że festyn o tak pię­
knym celn, niewątpliwie nie zasługiwał na 
zapomnienie. Produkcje, powiedzieliśmy, u 
dały się wybornie. Oddziały dzieci i „pnł- 
ku dzieci krakowskich" z wielką wprawą 
i zacięciem ćwiczą się w mustrze, pod do 
skonałą komendą, śpiew chórów „Sokoła" 
i „Gwiazd} ”  podobał się powszechnie. Kul­
minacyjnym punktem zabawy, jak się ła­
two domyśleć, było wesele krakowskie, a 
ranżowane przez p. Włodzimierza Tetma­
jera, p. Piotrowskiego Antoniego i kilku 
innych panów. Nad wieczorem jnż wjechało 
do parku czterech dzielnych krakusów na 
koniach, buńczucznie i z brzękiem, a za 
nimi kilka wozów, pełnych włościan, z o- 
ryginalną wiejską muzyką.

Wszystkich uczestników improwizowane­
go wesela wprowadził p. Tetmajer do pa- 
wilonn parkowego, gdzie rozpoczęły się 
dziarskie krakowskie tańce, w izbie i na 
balkonie. Ztamtąd ndali się włościanie do 
popiersia Kościuszki, śpiewając pieśfi o Bar- 
toszn Głowackim. Śliczny był widok —  ci 
chłopi z Bronowie, mężczyźni, kobiety i 
dzieci, otaczający pomnik naród wego bo 
hatera, śpiewający chórem polskie pieśni, 
rzucający czapki w górę, pełni patrjoty- 
cznego entuzjazmu. Tu artyści nasi, pp. 
Piotrowski i W ł. Tetmajer ugrupowali 
włościan, których oświetlono bengalskim 
ogniem różnokolorowym. Efekt był impo- 
nnjący i niezmiernie poetyczny. Pomysł 
„krakowskiego wesela" oardzo szczęśliwy 
i niezwykły, wszystkim podobał się bar­
dzo ; wykonanie odpowiedziało oczekiwanin. 
Na zakończenie p. Mądizykowski spalił 
prawdziwie wspaniałe ognie sztuczne. Do­
dać trzeba, że dwie muzyki wojskowe n- 
przyjemniały czas w parku, miejska zaś 
straż ogniowa wzorowo ntrzymywała ; o- 
rządek. Bilety wejścia, napoje i przekąski 
sprzedawały zawsze uprzejme nasze panie 
i panny ; w pawilonie urządzono bufet na 
wielką skalę.

Artyści teatru lwowskiego przysłali wczo­
raj na ręce prezydenta miasta dra Szlach­
to wskiego, następujący telegram : „W ieko- 
pomnemn dziełu rozpoczęcia budowy nowe­
go teatru narodowego w Krakowie: Szczęśc 
B oże! —  Woleński, Dębicki, Skalski, Skal­
ska, Stróżewski, Kasprowiuzowa. Eadwan, 
M yszkowski, Sennowski, Milewski, Gasiń- 
ski, Kitschman, Trapszo, Sznage, Berski, 
Chmieliński, Fiszer, Piasecki, Feldman, 
Wysocki, Nowakowska, Walewski, Hierow- 
ski, Cichocka, Zboiński, German".

Zaproszenie z Ameryki. Dowiadujemy 
się, iż Zarząd światowej wystawy w Clii 
cago, mającej się odbyć za dwa lata, wy­
stosował do malarzy polskich zaproszenie 
do wzięcia udziału w wystawie, dodając 
zarazem, że obrazy wysłane za ocean od 
opłaty celnej będą wolne. Dość więc byką 
aby raz jeden malarze polscy mieli swój 
dział za granicą, aby zwrócili na siebie u- 
wagę całego cywilizowanego śwdata. W i0 
dzieli, że tak będzie, i lękał- się tego wie­
deńscy „malarczykowie" (wyrażenie p. 
trowskiego), starali się więc też przeszkodzi1 
Polakom wszelkiemi sposobami, nie napoty­
kając naturalnie zbyt energicznego oporu 
z naszej strony. Sądzimy, że wiadomo" 
którą podajemy, wywarze pożądany wpływ 
na ogół naszego społeczeństwa, że przyzna 
on wreszcie należne miejsce sztnee pomię­
dzy zawodami; dziś tylko jedna sztnka, o - 
bok nauki, może narodom przypomnieć, że 
„Jeszcze Polska nie zginęła!"

Zbiorowa prośba Właściciele realności 
przy nlicy „Nad Rudawą" wnieśli do Ra­
dy miejskiej zbiorową prośbę o przyspie­
szenie nporządkowunia tej nlicy, a zarazem

0 zmianę dotychczasowej nazwy „Nad Rn- 
dawą" na „Ulicę Kościnszki".

Obraz Lu wika Stasiaka „B yć albo nie 
b y ć“ , który przez dłuższy czas był wysta­
wiony na wystawie obrazów Tow. przyja­
ciół sztuk piękuych w Sukiennicach, został 
w tych dniach sprzedany panu Janowi 
Krzyżanowskiemu, obywatelowi ziemskiemu.

„Czasopisma Towarzystwa technicznego- 
krakowskiego" nr. 11 opuścił prasę i za­
wiera treść następującą: „Rozwój budo­
wnictwa wodnego w Prusach i Austrji" ; 
notatki techniczne; bibljografia i literatu­
ra ; kronika.

Dla skonstatowania faktycznego stanu 
wody dzikiego koryta Rudawy w Podka- 
myezu, oraz sprawdzenia o ile brzegi ko­
ryta nie są ntrzymywane w przepisanej 
wysokości, odbędzie się na miejsen w dnin 
3 lipca o godzinie 9 rano komisja, na k„<5- 
rą miejscowe starostwo zaprasza wszystkie 
strony interesowane, a szczególniej właści­
cieli młynów w Krakowie, którzy czerpią, 
wodę z tego koryta.

Nadesłano nam pismo nasiępnjąaej tre­
ści: „W czoraj zauważyliśmy żołnierza poli­
cyjnego, który, widząc jakiegoś chorego 
człowieka na Małym Rynkn, chciał go od­
wieźć dorożką do domu. Nieszczęśliwy je ­
dnak, cierpiący od dość dawna na ra k a , 
błagał, aby go policja wzięła pod swą o- 
piekę, gdyż nie tylko nie ma gdzie mie­
szkać, ale nie ma poprostn co jeść, o le­
czeniu się więc marzyć nawet nie może. 
Policja, jak się później dowiedzieliśmy, za 
opiekowała się nieszczęśliwym chorym i 
odwiozła go do miejscowego ogólnego szpi­
tala św. Łazarza, gdzie go n ie  p r z y j ę ­
to, ponieważ chory nie należy do gminy 
m. Krakowa

Nie do nwierzenia, a jednak prawdziwe!
1 cóż się stało? Oto pokazało się, że po­
licja litościwszą jest od zarządn szpitalne­
go, nmieściła bowiem chorego w osobnej 
celi więziennej, nie mając gdzie indziej dla 
niego miejsca, zwłaszcza, że stan biednego 
człowieka nie pozwala mu przebywać w to 
warzystwie ludzi.

Są przepisy i zastrzeżenia konieczne w 
statucie szpitalnym, są jednak także i ta­
kie wypadki, gdzie snrowe usta prawa n- 
milknąć powinny, gdzie odzywają się gło 
śno litosne usta miłosierdzia, które wyżej 
stoi, niż paragrafy."

Do powyższego pisma nie dodajemy nic 
z naszej strony, spodziewamy się jednak, 
że zarząd szpitala św. Łazarza całą spra­
wę wyjaśni.

Złodziej kieszonkowy Małobito Fran­
ciszek przyaresztowany został w czasie 
procesji przy kościele św. Barbary, w chwili 
gdy wsnnął w cudzą kieszeń rękę. Małobi­
to tłumaczył się, że przez roztargnienie w 
tłoku. . .  zamiast do swojej, sięgnął do cn- 
dzej kieszeni, Małobitę widocznie mało bi­
to i dlatego jest tak roztargniony. . .

W parku krakowskim dziś w niedzielę 
przy sprzyjającej pogodzie odbędzie się kon­
cert mnzykii wojskowej pnłku 56, pod oso­
bistym kierunkiem p. kapelmistrza Langie- 
ra Początek o godzinie 4 popołudniu.

klamuimy dalej Lessepsa, aby nie przy­
był nowy dowód więcej prawdziwości 
zdania:

Cudze cli walicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie.

K. Bartoszewicz.

P. S. Wyobrażam sobie, jak wiatry ra­
dości wzdęły p. Źo kiedy we wczc>raj- 
szym moim fejlet' . przeczytał ustęp : 
„byibym za wysadzeniem ankiety, któraby 
w] pośrodkowała teren dla konika" i t. d. 
Przeczuwam, że płodzi już gromy na fej- 
letonistę za każenie języka macierzyste­
go — a tu fejletonista Bogn ducha wi­
nien, bo winowajcą jest zecer, który ko­
rzystając z „przysługującego" mu prawa, 
opuścił cudzysłowy i zniweczył tern za­
miar fejletonisty zażartowania z języka 
„galicyjskiego".

FEJLET0N1CZEK.
Nie należę do zwolenników samochwal­

stwa narodowego, ale boli mnie, kiedy 
słyszę, lub czytam pochwały dla obcych 
za czyny, na które i my zdobywaliśmy 
się i zdobywamy, nie szukając w tern za­
szczytów i reklamy.

Po raz może tysiączny wyczytałem w 
jednym z naszych dzienników o produ­
kcyjności słynnego Lessepsa. Francuz ten 
równie jest znany z przekopania Suezn i 
nieprzekopania Panamy, jak z tego, że o- 
żenil się powtórnie w 70 roku życia i 
miał jeszcze troje czy czworo^dzieci. Nie 
ganię go za to bynajmniej, ale i do po­
chwały żadnego powodu nie widzę.

Mam oto przed sobą niewydany pamię­
tnik z czasów Sobieskiego. W pamiętniku 
tym pisanym kilku rękami, jeden z nie 
znanycL współautorów notuje o sobie, co 
następuje (podaję w streszczeniu):

„Anno 1644 z woli Najwyższego ożeni­
łem się z panią Ludwiką Skopową, wdo 
wą po Aleksandrze. Małżonce mojej na 
ten czas było lat 24, a mnie 31

„Anno 1645 mca Julji 13 dnia. . uro- 
Jził mi się syn pierworodny Stanisław-

,Anno 1647 mca Julji 9 dnia urodził 
mi się syn Krzysztof, którego Panie B o­
że chowaj"...

W  dalszym ciągu w roku 1648 do 1656 
przybyło nieznanemu autorowi dwóch sy­
nów i dwie córki.

Tn nastąpiła przerwa podczas której 
wydał nieznany autor w roku 1665 córkę 
Katarzynę za Bogdanowicza, a pod r. 
1666 zanotował, że został dziadkiem.

Do tej chwili nie ma nic ciekawego, Ale 
w roku 1677 dnia 28 Aprila małżonka 
jego „najmilsza" oddala Panu Bogu du 
cha. Chcąc się pocieszyć po tej stracie w 
roku 1678 z „woli Najwyższego" pojął 
powtórnie w stan małżeński JMośó Pannę 
Jadwigę P ’ ątkiewiczównę, „z którą Panie 
Jezu daj nam w zgodzie pomieszkanie do 
woli Swojej świętej".

Rezultatem „pomieszkania w zgodzie" 
był syn urodzony w r. 1679. Współautor 
pamiętnika miał wówczas lat 66.'

To go nie zrażało, ale zraziło widać 
małżonkę, bo przeniosła się na inne „po­
mieszkanie". Daty jej śmierci czuły mał­
żonek nie miał czasu zanotować, bo oto 
pod 12 Augusta 1681 r. przekazuje poto­
mności- „Ożeniłem się z woli Najwyższego 
z trzecią małżonką moją JMośó Panną Zo- 
fją Szaporską , podczaszanką Wiłkomir­
ską, z którą Panie Jezu nam błogosław i 
daj nam długie życie".

Błogosławieństwo nastąpiło jeszcze trzy 
razy: w r. 1682, 1684 i 1686. Potrójny 
małżonek miał wówczas lat 93.

Zwykły więe szlachcic polski i to je ­
szcze przed dwoma wiekami (a więc nie w 
czasie wielkich wynalazków) zdobył się na 
tożsamo, co Lesseps. Przepraszam, zdobył 
się na więcej, bo na poświęcenie i ofiar 
nośc prawdziwą, kiedy trzy razy nie v a- 
hał się wstąpić w związki małżeńskie. 
Proszę mi dziś takiego pokazać!

Uchylmy więc czoła przed nieznanym 
u a wet z im'< nia bohaterem — i nie re-

W Y S T A W A  W  P R A D ZE.

(Telegram „Kurjera Polskiego").

Praga 7 czerwca. Wystawa czy­
ni imponujące wrażenie. W okaza­
łych gmachach wystawowych nagro­
madzono tyle dowodów wytrwałej i 
zapobiegliwej pracy, że ze zdumie 
niem podziwiać to należy.

Sami Niemcy z uznaniem mówią 
i piszą o czeskiej wystawie.

Pokków przybyło do Pragi celem 
zwiedzenia wystawy około dwustu. 
Przyjmował o ich z szczególnem od­
znaczeniem. Onegdaj, gdy zauwa­
żono obecnych na wystawie kil­
kunastu Polaków, śpiewano nasz 
hymn narodowy: „Jeszcze Polska
nie zginęła" i wznoszono na cześć 
naszego narodu pełne entuzjazmu o- 
krzyki. Mowę dra Herolda, w któ­
rej ten ostatni powiedział, że Pola­
cy dla drobnych korzyści gotowi 
sprzymierzyć się choćby z djabłem, 
potępiają tu wszyscy. Prasa czeska 
wyraża się bardzo sympatycznie o 
Polakach. Między innemi zawiera 
„Svetozor“ artykuł zacnego przyja 
cielą naszego narodu p. Edwarda 
Jelmka, p. t. „Bracia Polacy a na­
sza wystawa". Artykuł ten zawiera 
słowa pełne uznania dla Polaków i 
Polski.

Panslawizm nie ma tu w gruncie 
rzeczy trwałych podstaw i szczerych 
zwolenników; jest wyłącznie środkiem 
agitacyjnym i bronią w walce z Niem­
cami. Tutejszej cerkwi prawosławnej 
nikt nie odwiedza. Stoi ona więc 
ciągle pustkami.

Z politycznem położeniem Pola­
ków liczą się zarówno młodoczesi, 
jak staroczesi. ND ma powodu do 
obawy, żeby podczas c z y s t o  p o i  
s ki  ej  wycieczki odezwały się fał 
szywe i niesympatyczne dla nas akor­
dy Aby to nie nastąpiło, czuwać bę 
dzie osobny komitet, złożony z dwu­
stu najwybitniejszych reprezentantów 
czeskiego narodu.

Dyrektor czeskiego teatru narodo­
wego, p. Szubert oświadczył, że z 
największą gotowością odstąpi salę 
teatralną na wieczorne przedstawie­
nie polskie.

Przekazanie dochodów na rzecz 
potrzebującego pomocy czeskiego te­
atru, w y  wołało wśród Czechów wdzię 
czność i niekłamany entuzjazm. W 
ogóle czeka tu k a ż d ą  polską wy­
cieczkę jak najlepsze przyjęcie. W y ­
cieczka reprezentantów wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa i wazi'- 
stkieh trzech zaborów, liczyć może 
na niezwykłe wyszczególnienie.

r a i IM

(Z  Biura korespondencyjnego).

Z Komiśji budżetowej.
Wiedeń 6 czerwca. Przy tytule „Ruch 

kolei państwowych" zapytuje dep. Herold, 
czy rząd chce się zobowiązać do upań­
stwowienia czeskiej kolei zachodniej w dn. 
1 lipca 1892 r.

Dep. Herbst wnosi o podwyższenie pre­
liminarza dochodów niektórych kolei pań 
stwowych, razem o 1,130.000 złr.

Dep. Lnpul wyraża życzenie, aby roz­
szerzono zakres działania urzędu ruchu w 
Czt-i-niowcach i więcej uwzględn.ano kra­
jowców przy obsadzaniu posad.

Dep. Kozłowski zwraca uwagę na coraz 
szybszy rozwój kolei na wschodzie monar- 
chji i żąda, aby Galicję więcej uwzględnia­
no przy rozdzielaniu dostaw materjałów, i 
aby popierano galicyjską produkcję węgla

Dep. Biliński jest za mniejszym pod­
wyższeniem preliminarza dochodów kolei, 
ani Dli dep. Herbst.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Wiedeń 7 czerwca. Deputowany Piniń- 

ski przedłożył rezolucję, wzywającą rząd 
do rozszerzenia zakresu działania dyre- 
kcyj ruchu kolei państwowych. Dep. Pi- 
uiński oświadczył w 'm.eniu Koła pol­
skiego, że ono ani na krok nie ustępuje 
od uchwal Sejmu, co do organizacji ko­
lei państwowych.

Minister handlu oświadczył, że istnieje 
program, co do prowadzenia w dalszym 
ciągu akcji upaństwowiania kolej, przed­
wczesne jednak podanie go do wiadomo 
6ci, nie odpowiada zamiarom rządn.

Sprawa upaństwowienia czeskiej kolei 
zachodniej wymaga szczegółowego zbada­
nia i wymaga ona również ze względów 
finansowych rielkiej rozwagi.

W  celu usunięcia niedogodności, wyni­
kających z tego powodu, że prywatne ko­
leje nie przyłączają się do systemu tary 
fowego, przyjętego przez koleje państwo­
we, zamierza rząd dołożyć wszelkich sta­
rań, aby i te koleje zniżyły uaryfy.

Dep. Pinińskiemu odpowiedział minister, 
że w ostatnich latach rozszerzono znowu 
znacznie zakres działania dyrekcjom ru­
cha.

Ministerjum handlu zamierza zresztą 
przedłożyć dyrekcji generalnej i innewni >- 
ski w tym kierunku.

Prezydent bar. Czedik wyczerpująco u- 
sprawiedliwia przekroczenia w budżecie 
Mówca sądzi, że niezbędny jest wniosek 
utworzenia komisji, aby dep. Schaupp 
przeai :>żyć mógł wskazane poprawki. Prze­
wodniczący Plener stawia wniosek, aby 
stosownie do życzenia bar. Czedika powo­
łano komisję z pięciu członków do zba­
dania sprawozdan’a z czynności. Wniosek 
ten przyjęto.

Dep. Kozłowski żądał zupełnego u- 
względnienia uchwał Sejmu galicyjskiego, 
co do organizacji kole: galicyjskich.

Dep. Herbst oświadczył, że rezolu- 
cja dep. Pinińskiego w sprawie rozszerze­
nia zakresu dzialauia dyrekcji ruchu, jest 
w przeciwieństwie do proponowanej przez 
dep. Kaitzla decentralizacji, albowiem do­
póki siec kolei państwowych wymaga roz 
szenia, byłoby  ̂ niekorzystnem zmieniać 
cośkolwiek w oddzieleniu pojedynczych o- 
kręgów dyrekcyjnych.

W sprawie kolei zachodnich zgodził się 
mówca z wnioskiem dep. Bilińskiego. Na­
stępnie tytuł „Koleje państwa" przyjęto 
wraz ze zmianami przez dep. Herbsta i 
dep. Bilińskiego p-oponowauemi.

Uchwalono również rezolucją Jdep. Men- 
gera i dep. Bilińskiego. D o komifji, któ 
ra ma się zastanowić nad sprawozdaniem 
z dzidalności koleji państwowych, wybrani 
zostali: Biliński, Meznik, Schaupp, Russ 
i Kathreiu 

Tytuł o pocztowych kasach oszczędno­
ści przyjęto. Wielu rnoweńw podnosiło 
sposób prowadzenie tych instytucyj a mia­
nowicie rozwój czeków.

Z komisji gospodarczej.
W ied eń  4 czerwca. W tokn dyskusji 

nad projektem ustawy o odebraniu miastu 
Trjest praw wolnego portu, oświadczył 
sprawozdawca dep. Schwegel, że skargi 
specjalnych znawców, iż nie poczyniono 
dostatecznych w tym celu przygoiowań, są 
bezpodstawne. Natura ustawy wvmaga szvb ■ 
kiej akcji. Austrja jest zresztą ostatuiem 
państwem, które przeprowadza tak niezbę­
dną reformę gospodarczą.

Dep. Kozłowski zapytuje ministra han­
dlu, czy gotów jest popierać zniżenie o- 
płat składowych mianowicie za spirytus 
w trjestedskim magWtire generoli, bo w 
przeciwnym razie ruch handlowy mógłby 
się zwrócić w kierunku Fiume, Galaczu . 
Genni.

Dep. Burgstaller dziękuje rządowi i re­
ferentowi za okazaną życzliwość, zaręcza­
jąc, że miastu Trjest potrzebna jest pomoc 
rządu i pa-lamentu

Dep. Hallwich przypomina, że i m.asto 
Hamburg wcielono do związku celnego 
wbrew woli tamtejszej ludności ale obe- 
cnii- koła kompetentne już się zupełnie 
pojednały z nowym stanem rzeczy.

Dep. Szczepanowski powiada, że miljo- 
nowe ofiary, ponoszone dla Trjestu, dowo­
dzą, że wszystkie odnośne czynniki nale­
życie oceniają znaczenie tegó miasta. O 
becuie, gdy Niemcy stały się głównym odbior- 
w r. 1891, odstąpione zostały rządowi do 
szybkiego rozpatrzenia, 
cą Austrji, droga lądowa ma dla handlu 
większe znaczeuie od morskiej.

W  Trieście bras podstaw do handlu 
morskiego, bo nie można tam ekspedjo- 
wąć towarów w wielkich masach. Nato­
miast projekt rządowy umożliwi wymie­
nionemu miestu rozwój przemy jłn.

Dep. Peez zaznacza, że trzyguldenowe 
cła różniczkowe dają kupcowi trjesteńskie- 
mu 50% korzyści w stosunku do kunców 
hamburskich lub praskich. Dalej zaznaczył 
mówca, że miasto Genua, Marsylja i Bar­
celona świetnie się rozwinęły, choićaż od 
dawna utraciły przywileje wolnych portów. 
Ożywiające oddziaływanie do ychezasowych 
ceł na ruch morski, baidzo jest widoczne. 
Nowe cła różniczkowe powinnyby wy­
wrzeć wpływ baidzo dodatni, Z powodu 
projektowanego uwolnieuia od podatku 
przemysłu, są w toku rokowania w spra­
wie różnych przedsiębiorstw. Rząd dołoży 
starań, aby opłaty za miejsce nie utru 
dniły miastu konkurencji.

Z komisji podatkowej.
Wiedeń 6 czerwca. Na dzisiejszem po­

siedzenia komisji podatkowej żądali dep. 
Menger, Sehuklje, Gomperz i Wieders 
perg, w toku dyskusji nad państwowym 
podatkiem konsumcyjnym dla Trjestu, aby 
uchwalić ustawy przejściowe, zaprowadza­
jące pewne ulgi [ w ogóle zalecali jak naj­
większą względność dla interesentów.

Dep. Schuklie i Luzzattosą za ścieśnie­
niem linji celnej i za niższą taryfą. W  o- 
góle przemawiają za zaprowadzeniem zni­
żonego podatku przejściowego. Minister 
skarbu uznaje, że na Trjest spadają wię­
ksze ciężary, ale z drugiej strony należy 
uwzględnić przyznane temu miastu ko­
rzyści

Subwencję dla Lloyda znacznie podwyż­
szono, pozostawiając jego siedzibę w Trje- 
ście, a nowo powstającym tam zakładom 
przemysłowym przyznano znaczne ul­
gi podatkowe. Rząd pragnie rozkwitu Trje­
stu uczyni dla tego miasta wszystko, co 
bedzie w praktyce możliwe

Następnie uchwalono jednomyślnie, aby 
przejść do dyskusji szczegółowej.

Paragraf l-szy przyjęto bez zmiany

Rucli socjaliio-demokratyczny.
Berlin 6 czerwca. Zgromadzenia socjal­

no demokratyczne we wszystkich okręgach

wyborczych Berlina przyjęły protest prze­
ciw cłom zbożowym.

Los uprowadzonych przez zbój­
ców tureckich.

Orkilisse 6 czerwca. Dziś w nocy 
przybył tu maszynista Freudiger. Rozbój- 
niej żądają, aby za jego pośrednictwem 
wykrniouo w niedzielę jeńców, k+órzy są 
zupełnie zdrowi.

Konstantynopol 7 czerwca. Freuai- 
ger uda się dziś rano z czterema osoba­
mi na miejsc^ oznaczone przez rozbójni­
ków, którzy przyrzekli natychmiastowe wy­
danie pojmanych. Zbójcy zapewniają, że 
zdrowie więźniów jest w dobrym stanie 
i że się z nimi dobrze obchodzą. Za ży­
cie więźniów zoójcy ręczą w takim razie, 
jeżeli wojska zaniechają wszelkich ruchów, 
co im zresztą przyrzeczone zostało.

Cholera.
Kair 6 czerwca. Przewidując wybu­

chnięcie cholery, gdy wrócą pielgrzymi z 
Mokki, urządza rząd szpitale dla cho­
rych.

W iedeń  6 czerwca. Literat Mazzini zo­
stał skazany na pół roku ciężkiego wię­
zienia za usiłowanie wyłudzenia 5000 fran­
ków. Współoskarżona Arselina Dubreuil 
uwolniona.

Grac 6 czerwca. Pułkownik hr. Harte- 
nau, (były książę bułgarsk. Aleksander 
Battenberg) zapadł na niebezpieczną cho­
robę żołądkową.

Stan zasiewów na Węgrzech.
Budapeszt 7 czerwca. Wiadomości ode­

brane z prowincji o stanie zasiewów stwier­
dzają zbawienny wpływ pogody. Z wyją­
tkiem żyta, stan zasiewów w ogólności po­
myślny.

Upaństwowienie kolei.
Budapeszt 7 czerwca. Zjednoczona Ra­

da nadzorcza Towarzystwa kolei państwo­
wych, przyjęła wczoraj projekt ugody z rzą­
dem węgiersKim, w sprawie upaństwowienia 
kolei węgierskich.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady mi- 
nisterjalnej sprawa ta miała być ostatecznie 
zakończoną.

Melinit.
Paryż 7 czerwca. Minister Fałlieres 

zawiadomił radę ministerjalną, że sprawa 
melinitu już ukończoną costała. Turpin, 
Tripone, Fosseler, Feuvrier, są sądownie 
ścigani.

Wiedeń 7 czerwca Hr. Taaffe wyjechał 
do Ischl na pogrzeb Hasnera. — Minister 
oświaty przesłał do Pragi kondolencję 
bratn zmarłego. Urzędnicy z ministerstwa 
oświaty posłali do Ischl w: eniec, który 
m» być zJcżuny na trumnie zmarłego

Wiedeń 7 czerwca. Fremdenblatt. do­
nosi : Wiadomość o powołaniu arcybisku­
pa w Serajew.e Stadlera na stolicę arcy­
biskupią w Zagrzebiu, jest bezpodsta­
wna.

Grac 7 czerwca. Stan zdrowia hrabiego 
Hartenau, polepszył się. Niebezpieczeństwo 
usunięte.

Praga 7 czerwca. Cesarz i wielu arcy- 
książąt dowiadywało się o zdrowie namie­
stnika hr. Tbuna.

Trjest 7 czerwca. Ki iążę Ludwik Bat­
tenberg komendant angielskiego krzyżowca 
„Scont* zwiedzał wczoraj miasto w towa­
rzystwie konsula angielskiego i namiestni­
ka. Wieczorem wyjechał książę do Gracu 
celem odwiedzenia hr. Hartenau.

B erllu  7 czerwca. Wedłng wiadomości 
z Chili, wielki pożar uszkodził w Santia­
go gmach poselstwa niemieckiego, ”a zni­
szczył zupełnie gmach poselstwa angiel­
skiego.

(Od własnych korespondentów).
W iedeń  6 czerwca. Cesarz i cesarzowa 

odwiedzili incogn‘to bez świty, Mayerling. 
Arcyks. wdowa Stefanja bywa już w to­
warzystwach; tańce u ks. Hohenloke i w 
pałacu Coburg otwarła ona z a/cyks. Fer. 
dynandem d’Este i z ks. Schwarcenber 
giem.

Buda Peszt 6 czerwcu. Ustawa o świę­
ceniu niedzieli, wejdzie w-źyrie 19 lipca.

Wiedeń 6 czerwca. Dyrekcja rnchu k o ­
lei wschodnich otrzymała z Konstantyno­
pola depeszę, że uprowadzeni niebawem 
zostaną wypuszczeni przez rozbójników.

Sofja 6 czerwa. W przyszłym roku od­
będą się po faz pierwszy po koiei dwie 
wystawy rolniczo-przemysłowe w Ruszczu- 
ku i Filipopolu Rząd rozdał cnłopom 
5000 uncyj jajek jedwabników, celem po- 
dźwignięcia tego przemysłu.

Konstantynopol 6 czerwca. Guberna­
tor Adrianopoiu zosiał odwołany, cała 
administracja wilajetu ma być zreorgani­
zowaną, a załoga stale powiększoną dla 
bezpieczeństwa podróżnych kolejowych (?).

Teheran 6 czerwca. Szach pozwolił na 
przyjmowanie żydów rosyjskich z kraju 
zakaspij skiego.

NADE? LAN E

Objąłem

Z A K Ł A D  C E N T Y S T i C Z N Y
po ś. p. Jocencie K. Goeblu 

przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro.

Oduział techniczny zostaje pou kiernn­
kiem p. L em parta , długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych przyjmuje od 8— 10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie przy znie- 

czulenin.
Dr. med. Jan Staradiowicz 

i3 -46)1268 dentysta.

W szelkie papiery wartościowe, bankno­
ty lą jjra iu g p e  i monety kupuje i sprzedaję pod naj- H r  m lii lii t  L iiil  gal. tato iotraego

w Krakowie,, Bynek 1. 30. g 0 F "  Zlecenia 
z  prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą bez do-

Uc z m U  p r o w t#
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Kosiarkę do łąk
Wooda w dobrym stanie i

ż n i w i a r k ę
lakże Wooda, 1508 

wymagającą niewielkich^ repara- 
cyj, możua tauio nabyć

Zgłoszenia pod adresem: Z. 
W. K r a fe ó w , poste restante.

Wszech nauk lekarskich
Dr. f i k  Borlsiewicz

osiadł 1 Załoścach,
411(1 i)

Potrzebny jest zaraz

p r a k t y k a n t
do handlu korzennego i win 

L. W Ł O D K A
w Sędziszowie.

142 '(1- )

G d y  mi p o trze b a  inse- 
ro w a ć  Het?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

M r ,  Biuro Ogłoszeń
Lwuw, Kopernika 11.

Ważne dla właścicieli
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 

iż podejmuję się stawiania pieców kamy­
kowych,, które są praktyczniejsze nad 
wszystkie inne, ponieważ wychodzi ma­
ło opałn a trzymają gorąco 24 godzin. Są 
to piece różm go kształtu j. n. p. salo­
nowe z kominkami j. formacie kaflowych, 
kuchenne i piekarskie jak również wszy­
stkie Inne w  zakres mojego zawodu 
■w chodzące. Piece, które stawiam, przyo­
zdabiam' podług życzenia figurami i wszel- 
klemi luuemi wyrobami z gipsu. Stawiam 
także piece po klasztorach, dworach, 
na żądanie wyjeżdżam na prowincję.

Licząc na względy Szanownej Publi­
czności' kreślę się z poważaniem

J a n  S zp y ra  
w Krakowie,

1412 ul. Rakowiecka L. 21.

Skład materjałów budowlanych 
i fabryka wyrobów betonowych 

|l płyt cementowych

U S ilb e rb a c h a w K ra k o w ie
róg ul. SławkowsuieJ I św. Tomasza j 

Nr. 10 naprTeciwJPrand Hotelu. j  

polem: ,
Portland cement opolski marki F. W I 
Grudmanu, szczako w ieki, witko wieki 
i podgórski marki Liban, wapno ny- I 
draulłczne z Per ■ tos I Kufsteln, L lps 

| m urarski i rzeźbiaroki, cegłę i glin -! 
ke ogniotrwałą, ru ry  I posadzki steln- 
0 0  to we z fabryki JE. księcia Lichten,

' stelna, łupek angielski, fa n cu zk l I 
ilazk i, pape dachowę ogniotrwałą, 
p $ y  izolaoyjne smołę gazową oraz 
W ie lk ie  m aterjały w zakres budo­

wnictwa wchodzące.
rów nież p ok rycia  | 

ślązkim , an- 
żłob ion ą  i

zwvczajną, papą czyli tekturą | 
ogniotrwałą, lio  (3-25 j

W sześćdziesięcioletnią rocznice

Wojny za niepodległość r. ffl
W IELKI

O B R A Z  O I .E J N
Włodzimierza Łuskiny

z )Q !  młodszym mężczyznom
iącym na

dra2 nia n e rw o w e
i r  jan ic zn e

o l e c  s i ę  d z i e w o :

Rad auitarueg 
I r .  i  1 1  c

P E P Ł A  T A T R ZAŃ SK A ,
I STACJA KLIM ATYCZN A . ZIKOPME W  MIL j SCU a p t e k a , 

POCZTA i T E l EGRAF.

W ystaw iony na w idok  pn tli 
W lokalu  136(5j./ <

przy ul. Grodzkiej L- 29, I. p 
(dom Wnej Linquist)

codziennie od godz. wpół do ll-tej 
do godz. 4-tej.

Wstęp * ©  centów. Studenci i dzie 
ci iO centów.

m u ją c e  r* 
. ł o  o b e c n  
m a ć je  a 1 

w

ii d w

ie ” środ k i 1 
ow ięks7  
ii prze,
> poeztow

ci t.

W

d B e n d t
szwika.

I

p Ł t n e  w e  Wie­
d n iu .  Z a  każde  
robactwo, szczu­
ry, polne i do­

mowe myszy 
krety, karakony, piu3kwy itd., które, 
po jtdnorazowem użyciu nowe wydali,- II 
ziouego c. k. uprz. preparatu w domu *“  
lub w pol u znajdować się jeszcze Dę- 
.Izie. Najlepiej sprowadzaj za gotói/kę 
lub za pobraniem pocztowem wprost 
z ebetu. la oraterjnm we Wiedniu VII. Sb 
Bezk. Tigergasse Nr. 22; tamże ró ­
wnież wszelkie chemikaha i recepty 

wykonuje się. 1159(12-tC'

K u c h n i a  P o l s k a
w raz z Kawiarnią

p r z y  u l i c y  ś w .  A n n y  N r .  5  
poleca

ŚNIADANIA, OEIa DY i KOLACJE

czysto, zdrowo, smaczno i na masie 
przyrządzone. Dla Paiiuw Abonentów ze 
znacznem ustępstwem, D-iekująe za dotych­
czasowe okazywane mi względy, polecam 

się i nadal P. T. Publiczności.

iózet Bielawski1389(4-4)

Dr. F. NI. Głuchowski
ordynuje n*v?(G-ipi 

jak  i w latach poprzednich, ja k o

le k a rz  z a k ła d o w y
W  R A B C E .

Dr. i
b. sekundarjusz I klasy

tv szpitalu dla dzieci w W iedniu, 
ordynuje jak  roku przeszłego w  za­

kładzie zdrojow o-kąpielow ym

w Rymanowie
w  „D w orcu  gościnnym " (Kurhaus) 
1402 godz. ord. 9 — ll-tej rano, (:»-5,

i  M a g - a z y n  >
(  towarów bławatnycli i kon- * 
(  fekcyj damskich )

. Ignacego Sobolewskiego,
( w Krakowie p

/  otrzyimiI i poleca w wielkim wyDorze p 
^ gfQte»""ire 1175(21 V)
^żakiety, paletociki, okrycia, v 
N l-ntiirulV J od de- irotundy i płaszcze od de- * 

szezu i kurzu. £
)

Ceny umiarkowane. y

jc| ZA K Ł aD WODOLECZNICZY De.CHRAMCa g
OTWARTY CAŁY ROK

Do końca czerwca ceiiy zniżane, a to dziennie od 3 złr. 50 cnt. pó 
począwszy za pokój kompietnie urządzony z pościelą, pożywieniem 
i kąpielą. — Około 100 pokoi. —  Goście korzystają bezpłatnie z m  
zakładow ej bibljoteki, bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni i gi- Jrf 

mnastyki. -  Prospekta na żądanie.
Z powodu licznego udziału gości w sezonie letnim, uprasza ad­
ministracja zakładu o listowne lub telegraficzne poinformowanie 

ftQ się przed przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycji.

M  Dr. A. CHRAMIEO,
14 ' n - 5) dyrektor i właściciel

zakłada wodoleczniczego w Chramcówkach.

a  ________

N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE
w yszedł w  nowem w ydaniu

Prezydenta miasta Krakcwa z r. 1794.
W  8ce str. 97 — Cena 5 0  cnt.

Mało znany dotychczas Pamiętnik Lichockiego nieocenioną ma wartość 
historyczną i anegdotyczną dra pragnących poznać przeszłość K rakow a 
i obraz społeczeństwa jego w  końca X V III wieku. Jestto jeden z naj­
ważniejszych przyczynków, służących do w yjaśnienia czasu pobytu Kościu 

_____________s z ^ i w  Krakowie oraz b itw y  pod Racławicam i.

Wyłączny skład na całą Galicję i Bukowinę

* ORYGINALNEGO CARBOUNEUM
s\  uznauego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 
4 i przeciwko wilgoci i tworzeniu się grzyba

w handlu W . Krzysztofowicza

K T  a  w  i  o  s  e  n  n  ą  p o r ę ! I

F I L  J A  W I E D E Ń S K I E J  F A B R Y K I

O b i o r ó w
Heilmann Kohn i Synowie

w  K r a k c  w i e
p r z y  ul.  G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

zawiadamia Szan. Publiczność, lż zaopatrzoną została na pore wiosenną 
i letnią w obfity wybór

U E I O F  Ó W  M Ę i Z K I C i I
z najlepszych materjałów krajowych 1 zagranicznych

a mianowicie: 1084(28-V)
eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe, żakietowe, frakowa, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najnowszego asonu, bundy nodróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki w ybór
u  t o  r  a  ń  d L T s i e o i n u y o  h . .

Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy
po zdumiewająco tanich cenach.

SB* Aby nniknąć pomyłek, nprasza się o zapamiętanie nlicy 1 numeru 
domu, gdzie się filja znajdnje. “M i

Z poważaniem HEILMuNN KOHN i SYNOWIE 
GrodzKu L. 9, l-sze piętri.

Filje nasze: w Krakowie, ut. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jaros s 
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowoach, Bielsku I Opawie.

7NT a nr 1 o p o r e !

Na nagrody szkolne ,,
'najodpow iedniejszą książką specjalnie dla lndn i m łodzieży wydaną, są

Złote myśli Udana Mickiewicza
z życiorysem popularnym wieszcza pióra prof. C Z E S Ł A Y I A  P I E N i A Ż K A .

(Jena egzemplarza 40 cnt, za JO egzemplarzy 3 zlr., za 20 
egzemplarzy 5 złr., za 30 egzemplarzy 7 złr., za oprawę z na 
piseni od egzemplarza 10 cnt., nad 10 egzemplarzy po 8 ent.

Również na nagrody szkolne poleca się: Bajki Krasickie­
go (20 cnt). O Sobieskim (15 ent.). Psałterz Dawiaowy 
Kochanowskiego (40 eut). Mit ła książeczka dla dzieci (15 ent.). 
Grzeczne dzieci, zbiór bajeczek, wierszyków itd. z rycinami 
(50 cnt). Za oprawę od egzemplarza dopłaca się 10 cnt.

Księgarnia K. B A R T O S Z E W IC Z A , K ra k ó w , S ze w s k a  15.

W KRAKOWIE, A - B  37

^  Przy większym odbiorze cena zniżona na złr.
l O O  kilogr,

m e -

134 (8-?)

« ©  z

wydawane pod redakcją JÓZEF A BLIZIŃSKIEGO.
Dotychczas wyszły 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach :
1. Broń niewieścia, komedja w je 

dnym akcie p. Benedixa. 80 cnt. iru3(2 ?)
d. z a  p o z w o l e n i e m ł a s K a -

'SAT&L p a ń i ,  komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt.

3. ł  . a p k a  n a  m y s z y ,  komedja v ] 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

Wkrótce vyjdą z druku: Partja pikiety i Takie wszystkie.

Wykonywuje 
dachowe łupkiem 
gielskim, dachówką

Folwark
w pięknej, zdrowej okolicy, 2 mile od 
Krakowa, 43 m. obszaru, budynki 
murowane jak w najlepszym stanie 
z inwentarzem żywym i martwym tu­
dzież zasiewami, jest do sprzedania, 
iiliższa wi tdom ość ulica Garncarska 

1. 6, I. piętro. 1375( -3)

/ O C X X I X I > O C X l X 3 0 C '
; Włodzimierz C. Angelus
i-3oi (dawniej F. Brnno Mn)
K r a k ó w ,  G r o d z k a  1. 2,

' zrowa otrzymał świeży transport

Parasolki, torby podró­
żne, koszule, krawaty, 
pończochy czarne do 25 
cnt., pończoszki dziecin­
ne, skarpetki, szelki. Gry 
ogrodowe, huśtawki, tra­
pezy i pierścienie. Cza­
peczki, kaftaniczki i pod­
bródki szydełkowe dla 

dzieci.
O K X X I X I > O M X I X X a  

OSOBA
w średnim wieku,

poszukuje umieszczenia na wieś 
do zarządu gospodarstwa.
31iższa wiadomość pod adre­

som A. J. ulioa Długa 1. 27, 
na parterze. i407(2-4)

| RK. Bayer i Spółka
i Filja Wiedeńskiej Fabryki
/ K r a l T  ó w ,  S u K i e n n i o e ,  Ł .  1 2 . 1 3  i  1 4 .

) Główny skład

I bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,
I Płócien, B ie lizn y sto ło w e j,
wszelkich wyrobc w trykotowych w wełnie, bawełnio^edwabw.

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁACZKOWSKIEGO

w Szczawnicy na Miedzi usiu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po­
nownie rozszerzony i gruutownie ulepszony wedie systemu 
prof, Wiuternitza w Kaitenleutgeben. Zakładem kiero 
wać będzie Dr. Kołączkowsk', który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrote^a- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie­
dniu i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) m i(36-60) 11
Frospekta na żądanie gratis. )

Żochowski, Dr. Kolączkowski, tj
administrator. właściciel i kierownik Zakładu, 1*1

BtfSl |

o r a z

|() płóciennej bielizny krepowej
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa.

^ X X X X X X X X X X ^ S M « X X « * * x X X j j C ;

Ważne dla właścicieli dachów tekturowych!
P A T E IT O W in ł S M O U  ND MCHY

( S t a t o i  l t ł i e  © i r ) .
najpraktycznieisze. a; robowane smarowidło na nowe i stare uszkodzone 
dachy p Arytn tekturą, niedopnszczające wilgoci, śmarnje się nieogrzane, 
nie ścieka podczas upałów i niepotrzebnje posypywania piaskiem, co przy . 
zwykłem smarowidle nieodzownie jast Konieczuem Fabryka dostarcza 
tekturę kamienną na dachy w rolach, lak dachowy (metaliczna smoła 
woskowaj lak czerwony, cement drzewny, kit dachowy, pak asfaltowy, l 

smołę kamienną, Carbolinenm, smoły drzewne po ceuach najtańszych.
bryku przetw oi ów  c li^ m ic /n ) cli w  T iirm itż itd

Wiedeń. II. Scherzergasse, Nr. I4/IV i i ż j - io )
NB. Dalej dostarcza fabryka do celów ^ F fed̂ nfy®,’ i;. Kreolinę, surowy 
kwas karbolowy, wapno karbolowe, ph® yjny’ 3iaruZ!łn z że­
laza jako najlepsze środki ochronne przeciwko yhorobom epidemicznym. 

P r o s p e k ty  i c e u m k i  gratis i trauko.

nM e d a l  m i n i s t .  H a n d l u  1 8 8 7 .

G łó w n y  m a g a zy n  bro m
W S Z E L K IC H  PH ZYBOBÓW  M Y Ś L IW S K IC H

Bolesława Glinieckiego
w KRAKOWIE,

posiada na składzie 
w ie lk i w yk ó r rew olw erów  systemów 

I ■ v = Smith-Wesson, Mercenier, Galand, Eobold, Hamerless i wieln innych z pier- 
L ) n J /  ] / n / a l / / M i / C l / l  v rzędnych fabryk po cenach lajum larkowańszych, wykończonych z n.aj-
B d l  K  K l d K U W o M  ^  lepszego materjałn należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową.

Oprócz tego polecam:
Stućce i pistolety tarczowe 1 pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałow e, Pa- , 

J ą  trony rewolwe-^we I stućcowe w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów, 
w  P rzybory do szermierki w , ijbogatszym wyborze. W yroby skórzane i galan- i 

teryjne, Brzytw y szw ajcrrsk.e Lecoultre 1019 ,
P e r f u m e r ja  f r a n c u z k a  i a n g ie l s k a  w o d a  k o lo ń s k a .  ; 

po cenach zadziwiająco tanich.

przy sprzyjającej pogodzie 

w Środę, Sobotę i Niedzielę
odbędzie się A-i*)

KO,N(C E RjT
Muzyki wojskowej, j g

M edal b  r a z o w y  
1 8 7 2 .

M edal s re b rn y  
1881.

eda l s re b rn y  
1 8 8 2 .

M edal s re b rn y  
1 8 7 0 .

ALFRED BUSION
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł., 

w Krakowie, Rynek 14.
M A G A Z Y N  Z A Ł O ŻO N Y  w  ROKIT 1801.

Instrnmenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawoa pierwszych P P t Lekarzy Okulistów w kraju 

Oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła t opra- 
y y  w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy Okuli­
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

Główny skład na Galicję oosów sztucznych ludzkich.

F a b r y k a  n a r zę d z i c h iru rg ic zn y c h , o rto p e d y­
c zn y c h  i b a n d a ży . 1011( 6-?)

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNK. id o  PIELĘGNOWANIA CHORYCH.
O e n y  u m i a r k o w a n e .

Dr. Antoniego B a ra ń skie g G
Mały podręcznik weterynarjij

Q  wydanie trzecie z 26 rycinami, kartonowane złr. 1 cnt. 30, §  
Q  z przesyłKą złr. 1 cnt. 20. w

Żywienie ńydła,
karlonow.nie złr. 1, cnt. 30, z przesyłką złr. 1, cnt. 50.

Obydwa dziełka subwencjonowane przez e. k. Mini­
sterstwo rolnictwa i c, k. gal. Tow, gospodarskie, 

poleca księgarnia

^  S E Y F A B T H A I  C Z A J K O W S K I E G O
we Lwowie. 1 ■, (j 2)

O  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Właśnie ukazało się wspaniałe arcydzieło

T A D E U S Z  KOŚCI USZKO
12 obrazów heliograwiurowych

Z y g m u n t a  A j d u l i i e w i c z a .
T e k s t  p r z e z  A l f r e d a  S z c z e p a ń s k i e g o ,

Cena egzemplarza w ozdobnej okładce 15 złr.
Polska nie posiadała dotychczas dzieła, któreby w  wykonaniu swo- 

jem godnem było takiego bohatera, jak Tadeusz Kościuszko. To skłoniło 
mnie, ponrmo nadzwyczajnych ofiar, (lo podjęcia niniejszego wydawnictwa, 
i spodziewam się, że publiczność polska nie odmowi mi swbgo uznania 
za takowe W publicystyce europejskiej cykl powyższych, obrazów w y­
w ołał prawdziwą sensację, a Towarzystwo sztuk pięknych dzieło to od­
znaczyło wielkim złotym medalem Karola Ludwika. Wykonanie tego 
dzieła .,Bst wspaniałem, a tekst, obrazy, druk i oprawa nie posiadają 
nic sobie równego. Wskutek powyższych zalet cena tego albumu jest 
nadzwyczaj niską, i żaden polski nakładca tak starannie wykonanego 
arcydzieła wydać nie jest w stanie. Spodziewam się zatem, że niezadługo 
albumu tego w żadnej polskiej rodzinie brakować nie będzie.

Nadto ośmielam się zwrócić uwagę na moje ludowe wydanie al- 
mu („Wojna“, „Polonia11 i Lituania11). Wszystkie 3 aerje

razem 26 heliograwiurowych obrazów w elegancki )i oprawie kosrtuja 
tylko 10 złr.

Wydanie to jest zatem nadzwyczaj tanie.
Wielkie, wspaniałe wydanie tegoż samego artysty kosztuje 29 zlr, 
Dalej poiecam „Album ob-azów historycznych Jirijusza Kossaka",

wydanie wspaniałe za 7 złr., w eleganckiej oprawie za 10 złr.
Ceny powyższe wobec znakomitego wykończenia tych dzieł, są ba­

jecznie niskiemi.
Franciszek Bondy,

księgarz i nakładca. 
i ł %M ) Wiedeń I. Annagasse 11.

w

8
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D O M  Z D R O W I A  °
Koncesjonowan> przez W ys. c. k. N am iestnictw o galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY
pry watny

D r a  J A N A  G W I A Z D O  M O R S K I E G O
w Krakowie,

w nowym, wyłącznie nr cele IooahK - o według wymagań 
nowoczesnej higjeny stawianym budynku

fiNF" przy ul. Łobzowskiej 1. 32,
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie 

chorób, wykonania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

odzaje

P o k o je  d la  c ń o r y c ń  n a le ż y c ie  w e n t y l o w a ­
ne, obaŁerne, z k o m fo r te m  u rzą d zon a . — .Ko­
ry ta rze  i s c h o d y  z im ą  op a lan e . — C zyte ln ia . — 
O so b n a  sa la  o p e ra cy jn a . — W  lecie  o g r ó d  s p a ­
c e r o w y  d la  c h o r y c h .

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W s z e lk ie  k ą p ie le  w  m ie jscu .

Wydawca I redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski.

Ceny wraz z opieką lekarska I zupełnem utrzymaniem, 
aptekę i kosztami opatrunków chirurg- od 4 złr. na dobę. O

-------------------- 1021(51-') Q
Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyja- 

śnioń udziela na miejscu leitarz i właśoiciel zakładu.

O O O O O P O O O O O O I O O O O O O O O O O O O O
Orek- Wł. L. Anczyca i Spółki pad zarz. Jana Sadowskiego. OdbawladzlalDY za Redakcję: Franciszek Głnwaekl


